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DZIENNIK DLA WSZYSTKIĆ 
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CZASOPISMO ILLUSTROWANĘ WYCHODZI TRZY BAZY Lwów, 10 Września 1880. NA MIESIAC: l, Wi każiego miesiąca 


Prenumerata wynosi we Lwowie: : Na prowincji (z przesyłką pocztową): 
rocznie . . 1 « « „ 9zł — ct. ; rocznie. . . . . . . 10 zł. 20 ct. 
półrocznie . 4 „50 „ | półrocznie ki 7 TG, 
kwartalnia . . 2 „26 „ ; kwartalnie sa pon m 
miesiecznie . . — „75 ; miesięcznie . 


W Poznańskiem i 


Prusach 5 marek kwartalnie. — We Francji i 
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 


Z Poznańskiego i Prus można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi lub prenumerować 
w księgarni J. K. Żupanskiego w Poznaniu. 
Numer pojedynozy 30 at. 


356 


we wszystkich 


szeń Langa. 


Za ogłoszenia opłaca się S ot. za wiersz drobnem pismem, lub za jego miejsce, 
Opłata od ogłoszeń większych stosownie:do umowy. 

Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich przy ulicy Rzeźbinrskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie się przyjmnje prenumeratę i ogłoszenia. Prenumeratę z prowincji i z innych 
krajów przeaelać należy przekazami pocztowymi franco pod adresem: 
Dziennika dla Wszystkich we Lwowie. — Listy powinny być frankowane. 

Za granicą ogłoszenia przyjmują: w Wiedniu: Haasenstain et Vogler Wallfischgasse ; 
A. Oppallik Stnbenbasteż 2; Botter et Comp. I Riemerpnase 13; Danube et Comp. Maximilian- 
strasse 3; w Frankfurcie n. M., Berlinie, Wrocławiu, Hamburgu, Brunświku i w Szwujcarji : 
Haaseustein et Vogler; w Paryżu: ajencja p. Adama rne Clament 4; w Peszcie: ajencja ogla- 


Do Administracji 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


3k ho 3k 
W dniu 11 Września, Najjaśniejszy 
Pan zawitał do naszego miasta. W obec 
prawdziwej sympatji, Z jaką witają 
wszyscy polacy goszczącego Monarchę 
na ziemi polskiej, my, jako organ pu- 
bliczny, możemy tylko dać wyraz soli- 


darności z tymi imponującymi i głębo- | 


kimi objawami czci i wdzięczności dla 
Cesurza i Króla, który, jak słusznie 
prezydent Zyblikiewiez powiedział, pod- 
bił nas wspaniałomyślnością i sprawie- 
dliwością. Zaiste, wymowny to przykład 
dla władców tego świata, jąkiemi dro- 
gami iść powinni, aby ich miłość na- 
rodu ogarniala i od nieprzyjaciół bro- 
nila... Nie jest zadaniem naszego pisma 
bliżej zastanawiać się nad politycznem 
znaczeniem podróży Cesarza do Galicji — 
objaśni ją, niezawodnie, niedaleka przy- 
gzłość — niech nam jednak w tej chwili 
wolno będzie powiedzieć, że pobyt Ce- 
garza wśród nas, nietylko w polakach 
pod Jego berłem mieszkających, ale 
w całym narodzie polskim, obudził naj- 
żywsze uczucia sympatji dla sprawiedli- 
wego Monarchy, a do zbolałych piersi 
męczonego przez ościenne rządy społe- 
czeństwa, dodał otuchy i siły... 


Szczegółowy opis pobytu Najjaśniej- 
szego Pana we Lwowie, systematycznie uło- 
żony że wszelkiemi mowami i sprawozda- 


mira był oskarżony o zabójstwo syna wła- 
_Snego. 

Stanąwszy przed sądem rzekł: — „tak 
jest, zabiłom go, gdy uciekał do nieprzyja- 
ciela, a powstrzymać go nie mogłem, aby 
ojczyzny nie zdradził“... Uwolniono od kary 
Niemirę. 

W rodzinie u nas, władza była przy 
ojcu, a była niezmierna. Jeśli jeden z sy- 
nów naprzykład wstyd rodzinie przynosił 


za zbrodnie w ręce sprawiedliwości, nie był 
karany hańbiąco i publicznie, ojciec sam, 
za wiedzą króla, lub sądu do domu kata 
sprowadził, i w lochu go na śmierć egze- 
kwował. 

Czynili to i stryjowie z Ssynoweami, 
bracia z braćmi, gdy szło o sławę rodu, 
matka po śmierci ojca wchodziła w jego 
władzę i prawa. Jeśli mąż i żona byli in- 
nej wiary (co się u nas rzadko trafiało), córki 
szły za matką, synowie za ojcem. 

Wydziedziczanie i karanie córek naj- 
częściej cichem było i kończyło się zam- 
knieciem w kłasztorach... 

Córka, by pójść za mąż potrzebowała 
pozwolenia ojca i matki, tak samo, jak i 
syn. Wydziedziczanie było bardzo rzadkie... 


i za wielkie występki... Córek w 200 latach 
Czacki naliczył cztery tylko wydziedziczo- 
nych za złe postępki, synów dwóch za tar- 
gniecie się na rodziców: jednego za to, że 
nie wykupił ojca z tatarskiej niewoli. Sy- 
nowie równie, jak i córki zostawali w wiel- 
kiej uległości u rodziców, przed któremi 
padali na twarz prosząc o błogosławieństwo, 
a władzy ojcowskiej nawet prawo nie ogra- 
niczało, tak była szanowaną — wydziedziczo - 
nym być jednak nikt nie mógł bez prawnych 
przyczyn ważnych. Córki z majątku macier- 


niami ż iluminacji, festynów, balów i t. p. | zyńskiego brały tyle, co isynowie; z dóbr oj- 


podamy w osobnym dodatku, który do przy- 
szłego neu dla prenumeratorów dołączy my. 


NIEWIASTA POLSKA 


przez 


J. J. Kraszewskiego. 


Qing dalszy). 
M 


Dziaci, których czesto liczną drużyną 
mogły sie poszczycić małżeństwa szczęśliwe, 
zwano pociechą — konsolacją, a im kto 
więcej miał ich, to za większe błogosła- 
wieństwo uważał. Szlachcic, który się do- 
chował synów dwunastu, na posługę Rzeczy- 


pospolitej, dostawał starostwo dożywocieme | 


Miłość dla dzieci była wielka, ale wo- 
lano śmierć dziecka, niź sromotę. Za Ale- 


czystych dostawały tylko posag wyznaczony... 
Bracia stryjeczni, jeśli chcieli objąć majętność 


przez występki, a lękan? się, aby popadłszy | 


rodową musieli jej wartość zapłacić. Od po- | 


łowy XVIII. w. czwarta część majątku oj- 


| czystego przypadała na córki. 


| wisiał 


Rodziny były liczne, w Karukowie długo 
obraz przedstawiający szlachcica 
w gronie rodziny z dwunastu synów, i tyluż 
córek złożonej. Pewien starosta Świecki 
(w Prusach) cieszył się 3 córkami i 20 sy- 
nami... Rzączyński wspomina o szlachcicu 
wołyńskim (imienia jego nie wymieniając), 
który miał 27 synów, i 17 córek. Nie raz 
na złotych weselach sto osób rodziny samej, 
dzieci, wnuków i prawnuków liczono, a za- 
| siadało do niej trzy i cztery pokolenia za- 
razem, bo ludzie długo też wówczas żyli. 
Jednym z najpiękniejszych i najświąto- 
bliwszych żywotów wdowich, jest Katarzyny 
Maciejowskiej marsz. nadwor. korou. córki, 


ksandra Jagiellończyka, w r. 1502 Jan Nie- | która była żoną Wapowskiego kasztelana prze- 


| 


myślskiego, zabitego przez Samuela Zbo- 
rowskiego... Matka ją też do lat 17 wycho- 
wujae w domu przysposobiła do tego Życia. 
Widzimy z opisów współczesnych, jakie na- 
ówczas było wychowauie kobiet w Polsce, 
w domach szlachty starego obyczaju. Zrana 
gdy wstało dziecię, naprzód poczęło od mo- 
dlitwy, długo sypiać nie było wolno; po 
skończonym posiłku, wraz z matką, najczę- 
stszą zabawą było karmienie ubogich, roz- 
dzielanie w garnkach potraw im przezna- 
czonych. Potem dopiero szły zabawy i za- 
trudnienia inne. Qały dzień, był albo nauką 
cnoty, albo jej praktyką. W 17 roku wy- 
szła za mąż, 26 owdowiała, ale uroczyście 
uczyniła ślub poświęcenia Życia wychowaniu 
dzieci, pobożności i dobrym uczynkom. Wia- 
domo jak zginął nieszczęśliwy Wapowski, usi- 
łując rozwodzić Tęczyńskiego ze Zborowskim, 
zwaśnionych w turnieju na cześć Henryka 
Waleryusza. Zborowski czekanem, który miał 
w ręku, uderzył go w głowę i zabił. Przy- 
niesiono krwawe zwłoki przed króla, który 
bojąc sie Zborowskich wyrok nadto łagodny 
wydał, Mówią, że pani Wapowska dowie- 
dziawszy o nim rzekła tylko: 

— Bodajby to był ostatni twojego pano- 
wania! 

I słowa jej były wieszcze,,. Henryk bo- 
wiem, wkrótce potem Polske opuścił. 

Po zabiciu meja płacząc powtarzała: 
Pan Bóg dał, Pan Bóg wziął, niech będzie 
wola Jego błogosławiona. — Dopominając 
się kary za Śmierć męża, ściągnęła na sie- 
bie nienawiść Zbowowskich i ich przyjaciół, 
tak, że świątobliwe życie od paszkwilów na- 
wet drukowanych uchronić się nie mogło. 

Na wytrwane z tym światem pójde. To 
czyámy cośmy powinni, a oni nagadawszy 
się mówić przestaną... Wysoce szanowana 
przez Stefana Batorego i J. Zamojskiego ` 
była podziwem i uwielbieniem swojego wie- 
ku. Całe życie jej spłynęło na nawracaniu 
Rusi, na wspieraniu ubogich, na miłosier- 
nych czynach. W domu jej stół był skromny, 
ale dostatni dla gości i domowników; nigdy 
do niego jednak uie siadła, nie postarawszy 
się o ubogiego, któryby razeni dar Boży po- 
żywał. Dom jej pełen był starców, wysłu- 
Żonych kapłanów, ubogich i sierot, które 
wychowywała; nie przez sługi, ale sama je 
ubierając, myjące i podejmując się przez nich 
starań matki. Bardzo często w szpitalu 
4 ubogimi swemi do obiadu siadała i to 
było dla niej najmilszą ucztą. 

W niedzielę w jej dobrach zamykano 
karczmy, a gdy przedstawiano, ża to do- 
chodu jej ujmowało mówiła: byle nie było 
obrazy bożej o procenta nie dbam. Śliczny 
rys z tego kilkunastoletniego życia święto- 
bliwego na wzór świętej Elżbiety jej biograf 
ks. Wysocki, przywodzi. 


W dobrach pani Wapowskiej umierał 
słary dziad ubogi, który synowej swej, 
obrażony, nawat w godzinę śmierci nie chciał 
odpuścić winy... Pani Wapowska przebrała 
się w siermięgę wieśniaczą i poszła, jako 
synowa, gdy już blizki zgonu, osób nie po- 
znawał konając, prosić go o przebaczenie. 


Rzuciła mu się do nóg... dziad przeba- | 


czył... i umarł spokojnie. 

Całe życie chodziła w sukni czarnej 
skromnej, pieszo do kościoła, i bez żadnej 
assysteneji. 
świętego jej życia przywodzą współcześni. 

Ale obok niej, ileż innych podobnych 
postawić można, że tylko  wspomnimy 
Meszkowską z domu Boguszewską, mar. 
wiel. kor., która trzydzieści kiłka lat prze- 


Tysiące pięknych rysów tego | 


i 


żyła równie przykładnie, lub Marje Teresę | 


Działyńską z domu Grudzińską pełną po- 
kory panię. Szereg wdów im podobnych, jest 
bardzo liczny. 

Mówiliśmy już o stanie wdowim z ja- 
ką skromnością owe univiry nasze, cała Ży- 
cie, często długie lata w sukni aż do ko- 
szuli żałobnej, chodząc, opłakiwały, wiodząc 


życie prawie zakonne, poświęcając się wy- | 


chowaniu i nauczaniu sierot pobożnych. 
Nieskończona ich liczba, a po domach szla- 
checkich, nie rzadko się spotkać z wizerun- 
kiem niewiasty w osłonie czarnej sukni, z 
różańcem i księgą w ręką, jak Anna Jagiel- 
lonka, żałobnej wdowy. 

Polki, jako obywatełki, jako wierne cór- 
ki ziemi, co je wykarmiła, wznoszą się wy- 
żej nad niewiasty innych krajów. Swobodne 


i równe mężom swym, od wieków podzie- , 


lały one trud około spraw publicznych, a 
wrazie potrzeby umiały dać życie w obro- 
nie ojczyzny... Ks. Dolska dowodziła obroną 
zamku przeciwko tatarom. Pisze o niej Nie- 
siecki: 

„Beata Dolska, kniazia Sołomerecskiego 
małżonka, gdy akt ich weselny odprawiał 
się w Dubnie nakładem ks. Konstantego 
Bazylego Ostrogskiego Wojewody Kijow- 
skiego, podczas którego 
Tatarów gmin pod Dubno przypadł... Kio- 
dy się wszyscy na nieprzyjaciela rzucili, 
zrzuciwszy z siebie ślubne szaty, prochu do- 
stawszy, działo nabiwszy, z wieży tak do- 


nadspodziewanie, | 


brze z niego i szoześliwie strzeliła, że w | 


sam namiot Hana Tatarskiego trafiwszy, z 

gruntu go zwaliła, czem przerażony Han, 

z całem wojskiem od Dubna ustąpił.“ 
(Dok. nast.) 


Kronika krajowa, 


Pan Malinowski, adwokat zamieszkały 
we Lwowie, prezes tutejszej izby adwokackiej, 
przeznaczył sto tysięcy reńskieh na cele do- 
broczynne, na pamiątkę pobytu cesarza w 
Galicji. Odpowiedni legat został złożony 
w Wydziale krajowym. Ofiarodawca rozpo- 
rządził, jak następuje: 20.000 na wspieranie 
podupadtych adwokatów i biednych wdów 
pozostałych po nich, 20.000 ua podupadłych, 
a zasłużonych literatów iartystów i na sty- 
pendja dła początkujących w tych zawodach, 


| za stosowne dotknąć lekko i naszego pisma. 
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dla biednych sług na wsparcia, 10.000 na | 
posagi dla biednych sług i 10.000 na wspar- 
cią dla synów biednych sług, którzy się po- 
święcają rzemiosłu i zostają w warsztatach 
lwowskich. 

Za wspaniały ten dar, należy się wdzię- 
czność ofiarodawcy od całego narodu pol- 
skiego. 


P. Włodzimierz Zagórski, znany tutej- 
szy literat i istotnie utalentowany humory- 
sta — w ostatnim swoim fejletonie do „Ga* 
zety Polskiej", której jest stałym korespon- | 
dentem, uskarża się „na szarpanie dobrej 
sławy uczciwych ludzi“, przyczem uważał 


Nie będziemy się z p. Zagórskim sprzeczali o 
gatunek uczciwości tych ludzi — mu- 
simy jednak przypomnieć p. koresponden- 
towi „Gazety Polskiej*, że około „obdzierania 
z dobrej sławy”, obok literackich, p. Za- 
górski położył także nie małe zasługi... Cie- 
kawi też jesteśmy, czem była korespondencja 
p. Zagórskiego do „Gazety Polskiej“ o panu | 
Romanowiezu ? Wszak, aby ośmieszyć i zdys- 
kredytować nowego posła ze Lwowa, p. Ža- | 
górski sięgnął aż do rodzinnych stosunków | 
p. Romanowicza... Wcale nie myślimy kru- 
szyć kopji w obronie p. Romanowicza, bo 
jestesmy wręcz jego przeciwnikami, ale, że 
p. Zagórski obdzierał go u dobrej sławy w 
swoich korespondencjach i czynił to, rzeczy- 
wiście, z pisarskim talentem, to jest faktem. 
Przy tej sposobności nastręcza nam się kilka 


ogólnych uwag o metodzie przyjetej przez 
kilku tutejszych literatów. O swojej działal- 
ności i postepowaniu mają oni oddzielny 
Sąd, inuą miarę i uważają się za uprawnio- 
nych do napadania na osobistości, które im 
stoją na zawadzie, lub na drodze. Przed kilku 
miesiącami czytaliśmy n. p. w „Dzienniku 
Polskim“ artykulik rozpoczynający kronikę | 
miejscową, że redakcja tego pisma nie może ' 
pojąć dlaczego p. Koźmian stara się o man- 
dat poselski do Rady Państwa, „bo tam w 
karty nie grają i talentów karcianych nie 
potrzebują“. To było wolno wydrukować pismu | 
poważnie politycznemu; to nie był napad, 
ani obrzydliwy paszkwil, ani obdzieranie « 
dobrej sławy. Podobne jeremiądy niektórych 
panów literatów » nad Pałtwi, robią na nas 
wrażenie wilczej sielanki, w której są i 
gwiazdy, i słońce, i cichy szmer strumyka, 
i lekkie westchnienie majowego wiatru i... 
pazury także... 


„Przyjaciel ludu“ wychodzący w Ame- . 
ryce w Milwanke przedrukowywa zwykle | 
powieści i większe prace naszych autorów 
bądź to z innych polskich dzienników, bądź 
też z książek. Wcale tego za złe nie bie- 
rzemy redakcji „Przyjaciela ladu“ — nawet 
w interesie polskości w Ameryce i czystości 
języka ojczystego leży, aby z lepszymi utwo- 
rami naszych pisarzy, polską społeczność po 
za oceanem oznajmiać, ale redakcja „Przy- 
jaciela ludu* często dopuszcza się takich 
pomyłek, które chyba w Ameryce mogą u- 
chodzić. Obecnie np. przedrukowywa po- 
wiastkę, p. t.: „Z kwiatka na kwiatek“, która 


20.000 dla Tow. muzycznego lwow., 20.00 kiedyś drukowana była w „Dzienniku Pol- 


skim* i zamieściła jako autora tej powieści 
Arkadjusza Kiełczewskiego. Tymczasem au- 
torem „Z kwiatka na kwiatek* jest Arkad- 
jusz Kleczewski, znany redaktor i założyciel 
„Kurjera świątecznego" w Warszawie, na- 
stepnie „Djabłać w Krakowie, a obecnie 
współpracownika „Gazety narodowej“ we 
Lwowie. 


T Dnia 31 sierpnia zmarł we Lwowie 
ś. p. Józef Pajączkowski dyrektor Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego przeżywszy 
lat 61. Zmarły poświęcał awoją pracę orga- 
nizacji ekonomicznych interesów kraju, a od 
kilkunastu lat gorliwie zajmował się krze- 
wieniem towarzystw zaliczkowych i spółek 
rolniczych. Kraj traci w zmarłym nietylko 
gorliwego i zdolnego pracownika, lecz 
także zacnego i podniosłych uczuć obywa- 
tela. Cześć jego pamięci! 


Dzienniki wiedeńskie donoszą, że w sku- 
tek prośby komitetu wystawy Sobieskiego 
w Krakowie, wiedeńska rada gminna zezwo- 
liła na udzielenie tej wystawie wszelkich 
pamiątek i przedmiotów odnoszących sie do 
osoby króla Jana III, które zuajdują się w 
zbiorach miasta Wiednia. Są to, jak powiada 
„D. Ztg.* przeważnie medale i ryciny. 

Srebro. 

Z Olkusza donoszą nam, że w okolicy 
tamtejszej, w jednej z kopalń galmanu, przy 
eksploatacji tego materjału natrafiono na 
nowe pokłady, w których oprócz dużego pro- 
ceutu cynku, mają się znajdować żyły srebra. 
Celem zbadania tej rudy i odbycia dokładnej 
analizy chemicznej, przywieziono pewną jej 
iłość do Warszawy. 


W Siąszycach pod Kaliszem, u rodziny 
awojej, obchodził w tym czasie uroczystość 
25-letniego szczęśliwego pożycia małżeń- 
skiego, p. Juljusz Kossak, znany artysta 
malarz, wraz z małżonką swoją Zofją z Gał- 
czyńskich. 

Przed ćwierć wiekiem, para ta połą- 
czoną została w pobliskim tamtejszym pa- 
rafjalnym kościele, w Grochowej. 

Na obrzęd przybyła do Siąszyc cała fa- 
milja pp. Kossaków. 


Plotki i nieplotki, 


* Na pensji żeńskiej , 
z jeografji. 

Guwernantka. Proszę mi powiedzieć, 
jaka jest najpiękniejsza rzeka w Ameryce? 

Uczennica. W Ameryce ?... to rzecz gustu, 


przy egzaminie 


* Pani X. spostrzeglszy kurz na kanapie, 
wola służącegoo i pokazuje mu takowy. 

— Mój Macieju, — pyta go łagodnie po 
chwili, — co ja mam robić, gdy coś podob- 
nego zobaczę ? b 

Maciej po chwilowem zawahaniu się: 
— Niech paui nie zwraca na to najmniej- 
szej uwagi. 
* Cierpliwość. 
Gdy Beaumarchais siedział w Bastylji, czy- 
tał na wszystkich ścianach więzienia popisane 
EJ 


sentencje na temat cierpliwości. Wziął tedy | 


węgla i wielkiemi literami dopisal: „cierpli- 
wość jestto cnota osłów*, 

* Marysia i samowar. 

Marysia, wiejska dziewczyna, przyjętą Z0- 
atala do służby u pp. X. 

Kazano jej nastawić samowar, z którym 
nigdy dotąd z bliska nie miała do ezynienia. 

Marysia tedy najprzód uasypała węgli roz- 
żarzonych 
po wodę, 


w kominek samowarowy i... poszła 


Za powrotem zastała samowar przewró- | 


cony i rozłutowany, wpada więc do pokoju i 
zawiadamia panią: 
— Samowar zamgla|ł prosę pani, 
(Autentyczne.) 

* Romans Bismarka! 

Nie o księciu Żelaznym, trzęsącym dziś 
całym światem, chcemy tu w tej chwili mówić, 
ten bo jeżeli romansuje, to chyba tylko z tą 
plcią powabną, która się zowie... dyplomatyczną 
nota, — aleojego ukochanym synu, mężu peł- 
nym wielkich zdolności, ua którego już dziś 
z dumą spoglądają cale Prusy, 

Mówimy o księciu Wilbelmie Bismarku. 

Zakochał się on na zabój. 

Piękność, 
podboju i przykuła do swojego boku piastuna 


która dokonała tak wielkiego 


świetnego imienia, była prawdziwą pięknością. 

Wysmukła, zręczna, biala, jak alabaster, 
miała wiosy czarne, jak heban, a oczy Żywa 
jak iskierki, 

Oj te oczy! 

Zapatrzył sią w nie Bismark, — i roz- 
topil, jak wosk na slońcu. 

Nowożytna Judyta uciąła głowę Holofer- 
nesowi XIX wieku. 

Ale kto ma twarz białą, włosy czarne, 
oczy żywe i w klatce... syna człowieka o trzech 
wlosach, nie idzie za tem, aby mial rachować 
się z takiemi marnościami doczesnemi, jak pie- 
niądze stanowiące własność kochanka, 

Tak myślała piękność. Kto śmie powie- 
dzieć, że myślała plocho? 

Nasi młodzi znaleźli 
brukselskim. 

Kiedy Abelard patrzyl uważnie do okola, 
by wypatrzeć strategicznie słabe miejsca Belgji, 
dla przygurnięcia której zawsze są rozpostarte 
dobroczynne pruskie ramiona, Heloiza tongla 
tymczasem w brabanckich koronkach, znkupując 
wszystko co się dało, nu rachunek naturalnie 
najdroższego. 

Ponieważ jednak mlody ks. Bismark, ko- 
chając piękne kobiety, nie przestał jednocześnie 
kochać mamony, przeto, gdy przejrzal łokciowa 
rachunki, zamknął swą kieszeń jak najszczelniej. 

Przyszło do maleńkiej sceny, lzy z pię- 
knych oczu połaly się potokiem, syn jednak 
żelaznego księcia nie okazal się tym już ra- 
zem miękkim, jak wosk. 


się więc na bruku 


Piękność przegrala sprawę, 

Po Brukselli chodzą pogłoski u procesie 
wszczętym z jego polecenia, ale być moe, że 
są to tylko plotki, chcące zuiesiawić bismar- 
kowską palanterję dla kobiet. 

* Wysokie poczucie swej godności objawił 
nie dawno powien jegomość w guberni smoleń- 
skiej, jak donosi „Niadiela*. Jegomość ów zja- 
wia się w urzędzie gminnym, i gdy prezydujący 
prosi go, aby zajął miejsce na lawie, jak wszyscy, 


| pyta: 
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jegomość stoi nieporuszony i wskazując na swoją 
szyję, na której wisi order św. Włodzimierza, 
„Ce to jest?“ — wszyscy zadziwieni 
milczą. „Mnie się należy fotel“ woła w końcu 
jegomość. 
ałe prezydujący nie może powstrzymać uśmie- 
chu. „Czego się pan śmiejesz? czy nie zemnie 
czasem ? Każdaen kto ma order św. Wiodzi- 
mierza winien siedzieć na fotelu, tak chce pra- 
wo!“ Szczęściem przyniesiono fotel i ów jego- 


Kiłku urządników wybiega po fotel, 


mość tak wysoko ceniący swą godność usiadł 
na nim z wielką powagą. Jakże to charakte- 
rystyczne | 

* Gdy niektóre z dzienników rosyjskich 
rozprawiać zaczęły o szerszych swobodach pra- 
sy, „Biereg“, „Nowoja wremia* i inne t. p. 
pisma zaśpiewaly nagle na nutę turbatorów 
chóru w tej sprawie. Pomienionym pismom po- 
święca p. M. D. w odcinku „Molwy* (nr. 216) 
ża lagodny, jak dla nich, wierszyk o ptaszynia 
w klatce; podajemy 1szą jego polowę : 

Kiedym czyżykowi wczora 
Na świat otworzył więzienie, — 


Drżąca, do lotu nieskora, 
Wpadła płaszyna w drzew cienia 


W dal siną spojrzała z trwogą 
W stawu błyszczące źwierciadła, — 
Wolność się zdała złowrogą, — 
Ptaszyna do klatki wpadła. 


Tak straż awą dzienna i nocną 
Ptak głnpi ukochał mocno!... 


Korespondencje 


Z Podwołoczysk. 


Przejeżdżając przez Podwoloczyska zosta- 
lem cały dzień by tej uciśnionej miejscowości 
się przypatrzyć. Używam wyrażu uciśnionej, co 
udowodnię. 

Oto od 6 lat starali się mieszkańcy tejże 
o samoistną gminę i ledwie tego roku po mo- 
zolnych zabiegach udalo się przeforsować, že 
sejm uchwalił ich usilną prośbę, lecz na sankcję, 
kto wie jak długo czekać będą; dalej ze strony 
wlaściciela Podwoloczysk grunta sprzedają są- 
żeń kwadratowy po 7 zlr. pola ornego, nie 
wiem, czy w stolacznem mieście więcej się placi. 
Starali się o sąd, prezydjum, ani ministerjum 
nie odpowiedziało na ich petycję, i miejsce tak 
handlowe pozbawione tak ważnej instytucji, lecz 
kto się upomni, może szanowny posel ? On pierw- 
szy glosował za odroczeniem tej sprawy, za to 
gdzieindziej lada wieś ma sąd powiatowy. 

Handel sią z każdym dniem wzmaga, by- 
łem świadkiem, jak z Rosji pociąg ciężarowy 
z 58 wagonami nadjechał, 
także znaczny. 

Oglądaiem także nowy zaklad kontuma- 
cyjny za który rząd 45 tysiący zaplacił : jest | 
to ironia, jeżeli zakładem nazwiemy — ani ogro- 
dzony, ani odznaczony prawda nie uważałem 
jakieś haniebnie 2 miękkiego drzewa klute laty 
kilkaset metrow od glównej drogi postawione, 
ale jaki cel oue mają. tego zrozumieć nie mogę, 
bo owce pędzone n3 miejsce kontumacji magą 
sobie po calychł anach spacerować — wprawdzia 
są tam okoły, ale te sobie kupcy sami posta- 
wili, pomimo, że od sztuki płacą za kontumacją 


a dowiz wozowy 


po 10 centów za 24 godzin; trzeba bylo dać 
kolei zarobić, bo iunym przedsiębiorcom nie- | 


dano, aby zarobili, ale sekwestrator pomimo 
bezrobocia żądać będzie podutków, a i kilka 
komisyjek z Starostwa także będzie. 

Muszą w końcu wspomnieć o przestrzega- 
niu desinfekcji, która tu pod nadzorem tutej- 
szago dyrektora kontumacji ma się odbywać. 

Z powodu zarazy ma się wszystko 00 z za- 
granicy przychodzi desinfekejonewać, t. j. wel- 
na, słoma palić, odzienie gazem chlorowym wy. 
kurzać; oto są przepisy, a dzieje się jak na- 
stępuje : 

Widziałam, jak 1.400 sztuk owiec wago- 

zanieczyszczonymi 2 Rosji nadjachały 
na stację, gdzie owce wyladowana ; trzeba być 
na miejscu, aby mieć wyobrażenie o zatiutem 
powietrzu podczas tego wyladowania — oglą- 
dałem, czy nie zobaczę tego pana dyrektora, 
ule gdzie tam, później zjawil się jakiś stróż 
kontumacyjny, ale o desinfekcji, ani mowy nie 
bylo i tak te wagony szybują parę godzin na 
stacji, w końcu wracają do Rosji, a owce luzem 
po moście wśród miasta na kuntumacją idą — oto 
są zachowywania przepisów przez nasze wła 
dze, lecz nic one temu nie wiune, ale ludzie, 
którym jest ta czynność polecona 

Dalsze doniesienie rezerwuję sobie na pó- 
Źniej. 


nami 


Z Podwołoczysk. 
Jadnostajnojść naszego cichego miastecz- 
kowego Życia, zostala przerwana i urozmaicona 
uroczystością 50-letniej rocznicy urodzin Najj, 
Pana, Franciszka Józefa I. 


W wigilję uroczystości, bylo rzęsiste a- 


| świetlenie domów, tu i owdzie dostrzedz można 


bylo przystrojenie balkonów kwiatami i trans- 
parentami, zastosowanymi do okoliczności. 
W sam dzień urodzin, salwy moździerzy oznaj- 
mily święto narodowe — publiczność miwo słoty 
zebrala się licznie wraz z reprezentacjami rzą- 
dowemi na nabożeństwo, które odbyło się już 
na miejscu poświęconem, na fundamentach ko- 
ściólka budującego się w Podwoloczyskach. 


Wieczorem kólko amatorów dało przedsta- 
wienie teatralne, dla uświetnienia tej uroczy- 
stości, odegrano obrazek ludowy Anczyca W L.: 
„Chłopi arystokraci“. 

Zatrzymam się nieco nad przedstawieniem, 
dodając jednak z góry, Ż8 wypadio dobrze 
uwzględniając sily amatorów. 

Główną rolę arystokratki pani Koguciń- 
skiej odegrala pani H. Ze swego zadania wy- 
wiązala się nadspodziewanie dobrze, zachwyciła 
publiczność swą werwą i przejęciem się duchem 
roli. Dalej na wyszczepólnienie zaslugują gry: 
pani S., panów J. i 8. 

Pierwsza w rali Jędrzejowej, bieduej ko- 
mornicy scharakteryzowała i przedstawila w zu- 
pelności niedolą naszego ludu, gra jej odzna= 
czyła się naturalnością i prostotą należną temu 
charakterowi. 

Pan S. w roli Stanislawa zagrodnika, oddal 
swą role wybornie, nacechowal ambicje naszego 
ludku odpowiadając Kogucińskiej: „wy macie 
siła gruntu, ale cudzego, ja mam malo, ale 
swego*. 

Stroną komiczną przedstawili bardzo do- 
brze p. J., wyzyskał on swą rolę, o ile możebne 
było, tamiec przy spiewce był podziwienia go- 
dny z powodu lekkości i zgrabności ruchów. 


Reszta amatorów, wywiazala się ze swych 
ról, jak z góry podalem, dobrze; mazur w 4 
pary zakończył uroczystość. 

Po przedstawianiu nastąpił wieczorek tań- 
cujący, gdzie ochoczo bawiono się do świtu. 
Jedną tylko ciemną stronę mają mieszkańcy 
Podwołoczysk, a mianowicie dzielenie się na 
klasy i kasty, n. p. podczas uroczystości uro- 


| 


dzin N. P. także owa kasta zwana tu „niem- | 


ców“, demonstrację urządziła: nie brala udzialu, 
do teatru aie przyszla, na zabawę toż samo, 


ROMANS Z AKTORKA 


POWIEŚĆ 
ZORJANA. 


(Ciąg dalszy). 

Szli powoli rozmawiając z zajęciem. 
Michał spojraał i poznał artystkę. 
— Redaktorze, to podobno panna R*. 

— Istotnie ona 

Ukłonili się. 
Ona powitała ich z uśmiechem. 

— Pozwoli pani przedstawić sobie na- 
szego mlodego współpracownika Michała Żu- 
rawę — przemówił redaktor. Młodzieniec 
pełen nadziei, ale bez nadziei — dodał pół 
żartem. 

— Jakto redaktor rozumie? — zapytała 
Stanisława. 

— Pełen nadziei, bo młody i z talentem. 

— Miałem sposobność poznać prace pana 
w waszem piśmie — odpowiedziała zwraca- 
jąc się do Michała. 

— A bez nadziei, — ciągnąt dalej re- 
daktot — bo zakochany od pierwszego wej- 
rzenia w pani. 

Michał zarumienił się i spojrzał z wy- 
rzutem na redaktora. 

Stanisława może to dojrzała; zwracając 
się filnternie do redaktora zapytała : 

— /kądże redaktor sądzić może, że be z 
nadziei? 

— Widzę to po sobie. Kocham się w pani 
tak dawno, tak bezinteresownie, a pani glu- 
cha na to i nie czuła. 

— A! redaktor się we mnie kocha — za- 
wołała wesoło, a to od jak dawna? 

— Zawsze pani, a paui wa mnie nigdy. 

— Boś pan stary. 

— A, tak, teraz, to już człowiek tylko 
na szncnnek zasługuje. 

— (oś niby, a zresztą, redaktor jesteś 
bałamut; wszak słyszałam, że się tam coś 


ma ku Julci. 


Redaktor westchnął najkomiczaiej w 
świecie, biorąc cały Żart, niby na serjo. 

— Tamta sadza mię na kanapie i po- 
waża, bo trudno redaktora i recenzenta nie 
poważać. 

— To dość, przy najpierwszej sposobności 


. ja redaktora posadzę na kanapie. 


Przez ten czas Michał przypatrywał się 
pannia R*. Wydawała mu się, eo raz pię- 
kniejszą. Każdy jej ruch nowe odkrywał po- 
waby; szczebiotała wesoło, śmiejąc się nie- 
ustannie, bo żarty i wesołą rozmowę lubiła 


359 
bardzo, a z redaktorem znała się od dawna. | 

Rozmowa wolna, swobodna cechuje cały 
świat teatralny. Nie krępują się tam lodami | 
towarzyskiemi, które tak często mogą czło- | 
wieka żywszego usposobienia zanudzić na 
śmierć. Przywykłi brać życie z najwesełszej 
strony, bez trosk prawie o przyszłość, bez 
wzgledu na przeszłość, żyją tylko dniam dzi- 
siejszym. Dzisiaj zajmuje artystkę suknia, 
tysiącane fraszki i graciki, któremi zapełnia 
mieszkanie, dziś troszczy sie o piekno, jak 
dlugo moża być naturalne, gdy nie, więc 
w pomoc idzie sztuka, dziś wreszcie żyje 
oklaskiam, który zbiera na scenie. 

Takie życie, i takie jego cenienie, od- 
rebne od trybu Światowego, wyrabia odrebne 
usposobienia, odmienne traktowanie każdej 
drobnostki, odrebny nawet sposób prowa- 
dzenia rozmowy, Rozmowa plynie lekko, 
swobodnie, nie krępuje się niczem. W obej- 
ściu się towarzyskiam nie ma zbytecznych 
form meczących i nudnych, to wszystko się 
odrzuca — ale przy tam odrzuca się czesto 
i to nawet co byłoby potrzebne, przez co 
wyradza się lekceważenie wielu, bardzo wielu 
rzeczy. 

Takie to życie w teatrze w ogóle — 
taką była Stanisława. Nie była złą, owszem, 
każdy przyznawał, że miała bardzo dobra 
serce, ale... Ale było nie jedno, lecz czegoż 
ludzie nie wynajdą, może sie omylili w są- 
dzie; zresztą aby ocenić człowieka, trzeba 
go poznąć w ważnym wypadku, a nie wy- 
dawać sądu z drobnostek życiowych. 

Taka była Stanisława. Lubiała redakto- 
ra, bo zbliżyły ich stosunki. On zajmował 
się żywo teatrem, był przy tem miłym 
w towarzystwie kobiet; wesoły, otwarty; 


dowcipny potrafił każdego ubawić. Ona ta 
zalety umiała cenić. 
Przechadzali się po wałach rozma- 


wiając. 

— Pan pierwszy raz we Lwowie? mówiła | 
do Michała. 

— Tak jest. 

— I znajdujesz go pan ładnym? 

— To rzecz wzgledna; ma ou zalety, ale 
nie brak i wad. 

— Jakie} wrażenie uczynił po Krakowie? | 

— Korzystne dość; w każdym razie od- | 
mienne. Wpływa bardzo na rozerwanie u- 
mysłu, obudza fantazje i zdaje mi się, że | 
tu krew żywiej krąży w żyłach. 

— Jak pan znajdujesz teatr ? 

— Po krakowskim bardzo korzystnie w o- 
góle, a co do poszczególnych artystów i ar- 
tystak to zaczynając od pani, boję się co- | 
kolwiek powiedzieć, ażeby nie być śmie- 
sznym powtarzając pochwały i zdania, które 
pani tyle razy słyszała, a które nigdy nie | 
mieszczą nadto pochwał. : | 

— Zszedłeś pan z drogi prawdy, a wstą- 
piłeś na drogę klamstwa, bo pochlebstwa, 
zostaw pan to inuym, myśmy się wzajamnie 
nie powinni okłamywać, tylko od razu być 
po przyjacielskn; zresztą jeśli pan zechcesz 
powiedzieć jakie pochłebstwo, to zostaw je 
do czasu pisania recenzji, wówczas przyjme | 
chętnie. 

Taka otwartość, swoboda, jakby po da- 
wnej znajomości ujęła Michała bardzo. Nie 


znając tego Świata zacząrowanego, przylgnął 
od pierwszej chwili do teatru, a osobliwie 
do pięknej panny Stanisławy. 

Chodzili dość długo. W końcu odpro- 
wadzili panne R*, do jej domn. 

— Niech panowie o mnie nie zapomi- 
nają — mówiła żegnając się. Redaktorowi 
przypominam, Ze sezon ogórkowy minął i 
czas pomyśleć o dobrych znajomych. 

Rozstali się. 

— Cóż prawda, że ładna kobieta? — ode- 
zwał sie redaktor, gdy już byli sami, 

— A, ładua — odpowiedział Michał, my- 
śląc o niej. 

— A jaka miła. 

— Nadzwyczaj. 

— Poznasz ją pan bliżej; im dłużej się 
ją zna, tem bardziej się ją lubi. Cieszy się 
powszechną sympatją, choć ci, co ją znają 
bliżej muszą unosić nie mało kaprysów. 

— Nie sądzę, ażeby one mogły być nie- 
przyjemnami, 

— A jednak. 

— Z tem wszystkiem musi ona być bar- 
dzo dobra — ciągnął Michał po chwili dalej. 

— No... to zależy, jak się tą dobroć poj- 
muje. 

Dalsza rozmowe przerwał ktoś z znajo- 
mych. Mówiono o rzeczach innych. 


Wieczór był Michał w teatrze. Widział 
ją na scenie. 

Grała z niezmierną znajomością sceny, 
z ogromnym talentam, a przedewszystkiem 
z doskonałem odezuciom piękna. Uczucie 
malowało się w twarzy i oku, a głos miły 
jak dzwoneczek. 

Sala brzmiała tysiącznymi oklaskami — 
Michał nie szczędził rąk także. 

I znów powracał do domu rozmarzony, 
puszczając wodza młodzieńczej wyobraźni, 


| barwiąc złudnymi kolory kobietę, którą mie- 


nił ideałem. A obraz, który tworzył mu się 
w duszy jaśniał świetnemi barwami, uśmie- 
chal się do niego i czynił go szczęśliwym. 

Jakże mało młodemu do szczęścia po- 
trzeba. 

Jak diugo żyjemy ideałami wykarmio- 
nymi siłą wyobraźni, tak długo jesteśmy 
szczęśliwi, bo ten ideał wszystko ma prócz 
cech życiowych, prócz tej strony realnej, 
o którą tak często młodzieńcze zapędy, jak 
o skały tarpejskie się rozbijają. 

Lecz prawdy takie zdobywa się doświad- 
czeniem, a doświadczenie, to najczęściej do- 
piero smutny wynik rozczarowania. Rozcza- 
rowanie boli, odsłania prawdę, zdziera za- 
słonę ułudy, tę szate, której piękne dra- 
perje okrywają czesto, bardzo często — su- 
che kształty szkieletu. 

Michał był młodym, wierzył i na świat 
sercem, a nie rozumem spoglądał. 

Nie myślał o niezem, tylko czuł. że jej 
obraz miłym, bardzo miłym mu się stał, 
czuł, że on rozprzestrzenia mu się w duszy 
i że mu z tem błogo i miło. 

Marzył przez drogę, marzył przyszedł- 
szy do domu, marząc usnął, by obudzić się 
rano i nową nić marzeń snuć zacząć. 

Był szczęśliwym, nie zakosztowawszy 


jeszcze prawdziwego szczęścia. 
= 


Trzeciego dnia poszadł z redaktorem 
z wizytą. 

Stanisława przyjęła ich bardzo mile. 
Była wesoła, rozmowna, dowcipna. Micha- 
łowi wydawała się czarującą, choć tego ni- 
komu nie mówił. Ciotka była im bardzo 
rada, rozmawiała z przyjemnością z Micha- 
łem — ale gdzie jemu było myśleć o ciotce. 
Cały zajęty był piękną artystką, na nią tylko 
miał zwrócone oczy, pojąe się jej widokiem. 

Wizyta nie trwałą długo. 

Stanisława zapraszała gorąco, ciotka 
prośbę powtarzała. Panowie przyrzekli pa- 
miętać o miłem dla nich zaproszeniu. 

— Nie omieszkamy, jak najrychłej uiścić 
się z danego przyrzeczenia. 

— Tylko, byle się na słowach nie skoń- 
czyło — mówiła, grożąc filuternie Stani- 
sława. 

— Któżby się ośmielił być nieposłusznym 


pani; — odpowiedział redaktor — wzięci | 


w niewolę powabów, wdzięku i tysiącznych 
zalet pań, musimy nawet bez szemrania 


poddawać się waszej woli; cóż dopiero, gdy | 


jej spełnienie tak, jak w tym wypadku jest 
przyjemna. 


— Z przyjemnością skorzystam z pozwo- | 


lenia pani — dodał Michał. 

— Więc do widzenia. 

Redaktor powrócił do domu, Michał po- 
szedł jeszcze do bibljoteki; wieczór miał być 
na operze. 

W bibljotece załatwił się prędko, wy- 
brał kilka dzieł, odniósł je do siebie i po- 
spieszył na obiad. Po obiedzie powrócił do 
pracy. Czytał, robił notatki, składając do 
sporego zasobu materjałów, przygotowanych 
do studjum historycznego. 

Tak przesiedział godzin kilka. Zegar 
wskazywal szóstą; odłożył książki, uporząd- 
kował trochę papiery i począł zbierać się 
do teatrn. Był zawsze w stroju starannym, 
świeży kołnierz, mankiety i krawat, czyste 
i porządne suknie stały się dla niego z przy- 
zwyczajenia i zamiłowania koniecznemi. Dziś 
idąc do teatru dołożył około ubrania więcej 
niż zwykle staranności. 

Był gotów zupełnie. Schodząc ze scho- 
dów powoli wkładał rękawiczki, powolność 
4 jaką to czynił kazała się domniewywać, 
zamyślenia. 

Tak było istotnie — myślał. 

Myśl nie zdawała się być nieprzyjemną, 
bo twarz miał spokojną, lekko uśmiechniętą. 

Był zadowolony i szedł do teatru na operę. 

Zatrzymał się chwilę u wejścia, przej- 
rzał afisz, aby poznać pół włoską obsadę 
„Normy* i zmierzał ku drzwiom głównym. 
W przedsionku było osób nie wiełe, spojrzał 
czy nie spotka kogo z znajomych. 

W tej chwili weszła panna R*. z swą 
służącą. Zobaczywszy Michała skierowała 
swe kroki ku niemu. Michał witając z du- 
leka, postąpił naprzód. 

— Witam pana — zawołała, podając z 
uroczym usmiechem rączkę — bedziesz pan 
na operze ? 

— Tak jest. 

— Proszę więc przyjść do mnie do loży, 
numer piąty. 
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Michał nie wiedział nawet co odpowie- | 
dzieć, tak mu się to zaproszenie wydało | 
niespodziewanem, ukłonił się na znak zgody. 

Stanisława z tym samym uśmiechem, 
z jakim go przywitała skinęła teraz główką 
i pospieszyła na górę. 

Dano znak rozpoczęcia; trzeba było 
wejść do sali i zająć miejsca. 

Orkiestrą dobra, dyrygent bardzo zdol- 
ny — choć dzięki Bogu nie włoch — kom- 
pozycja istotnie piękna, śpiew w niektórych 
osobliwie partjach dobry. 

Michał patrzał na scenę i słuchał, a 
jednak nie widział nic prawie, nie słyszał 
obrzędowych pieśni i wzniosłych modłów 
chóru. W jego duszy grała inna muzyka. 
oko jego fantazji innym zachwycało się o- 
brazem. W uchu brzmiał mu jeszcze ten 
miły głosik, oku zdawało się, że patrzy cią- 
gle na ten czarowny uśmiech, pod którego 
wpływem zapomniał o tem, na co istotnie 


patrzał i co go otaczało. (C. d. n.) 
Nie mamy nic nowego do zanotowania 


w dziale teatralnym, bo o nowej sztuce, pod ty- 
tnłem: „Chłopska dola“ zszytej przez p. Zieliń- 
skiego, z kawałów powieściowego utworu Litwo- 
SA: „Szkice węglem“ przedstawionej po raz pier- 
wszy dnia 10 września, podać dopiero możemy 
recenzją w następnym numerze, tu nadmienić 


tylko z obowiązku należy, że dyrekcja w zbli- | 


żającym się sezonia zimowym obiecuje kilka 
nowości, pomiędzy któremi są i oryginalne 
sztuki. Co do tych oryginalnych sztuk, 
wnosząc z reputacji literackiej nutorów, którzy 
je napisali, eo do ich wartości i powodzenia, 
godzi się zachować pewną wątpliwość z wyjąt- 
kiem nowej pracy p. Stanisława Dobrzańskiego, 
która niezawodnie będzie miała niepoślednie 
zalety. Obawiamy się, żeby owe sztuki nie były 
w rodzaju „Henryka Bodmera* i „Szambelanów* 
p. Wdowiszewskiego*, na nieobecności których, 
Bóg świadkiem, żadna literatura straty ponieść 
nie może. 


Potoczne wiadomości teatralne. — 
Pan Józef Rychter, dyrektor artystyczny tea- 
tru krakowskiego, który występował gościnnie 
na scenie warszawskiej zbierając laury, powró- 


cił już do Krakowa i objął kierownictwo tam- | 


tejszej sceny. 

— Z Warszawy piszą nam : dyrekcja teatru 
kijowskiegc z polecenia tamtejszego jenerał- 
gubernatora nie dozwoliła Żakrzewskiemu i 
Wasilewskiemu jechać do Lwowa na występy 
w czasie pobytu cesarza we Lwowie. Początko- 
wo dyrekcja nie miała nic przeciwko wyjazdowi 
do Lwowa tych artystów, nie na jeden, ale nawet 
na kilka występów, gdy jednak uroczystości 
krakowskie w czasie pobytu cesarza, przybrały 
imponujące rozmiary, które, ma się rozumieć, 
nie mogły się podobać sferom rządowym mo- 
skiewskim, jenerał-gubernator kijowski, polecił 
tamtejszej dyrekcji teatru, aby powyższym śpie- 


wakom z mocy wypływającego konkraktu zabro- 
nił występu, chociażby i jednego na scenie 
lwowskiej. 


— Dowiadujemy się, iż p. Texel odstąpił po- 
dobno swój teatr artyście dramatycznemu p. Moro- 
zowiczowi, a sam usuwa się zupełnie od sceny. 


— Pan Anastazy Trapszo, artysta dramaty- 
czny ceniony dawniej na warszawskiej scenie, 
ostatnio zaś dyrektor teatru prowincjonalnego, 
zamierza na warszawską scenę powrócić. Pierw- 
sza jego wystąpienie przypadło 4 września 
w „Miodzie kasztelańskim * Później wystąpi 
p. Trapszo w „Starych kawalerach* i -„Intry- 
dze i miłości. * 


Kronika zagraniczna. 


Zdobycz fotografji. 

Wynaleziono świeżo w Anglji sposób fo- 
tografowania przedmiotów będących w ruchu. 

Wynalazcą jest p. Henley of Thames, 
fotograf lońdyński. 

W tych dniach odfotografował on loko- 
motyweę prowadzącą pociąg. 

Sztuka była tem wiekszą, ile, że loko- 
motywa biegła z szybkością 96 kilometrów 
na godzine. 

Pomimo to, zdjętą została z najdrobniej- 
szemi szczegółami. 

Za pomocą nowego rodzaju kliszy, która 
do odbicia danego przedmiotu potrzebuje tyl- 
ko być oświetloną przez isa cześć sekundy, 
udało sie wynalazcy dokonać czegoś podobnego. 

Nowy ten wynalazek, dokona przewrotu 
w fotografji. 


Dzikie psy w Ameryce zachodniej. 

Przed laty znaną była gromada psów 
dzikich w dolinie Tellowstonie, podobnych 
według opisu, do mieszańców z wilka i wy- 
żła. O daleko dzikszej bandzie takich wilko- 
psów, donoszą obecnie z puszcz Nebraski, 
północno-zachodniej. 

Opowiadają, że przed dwoma laty dwa 
buldogi przyłączyły sie do gromady wilków 
w okolicach Birdwood i na zawsze z nią po- 
zostały. W ciągu przeszłego roku pewien ga- 
tunek wilko-psa, a jak przypuszczają potomstwo 
owych zdziczałych buldogów, zaczeło robić 
szkody w powyższej miejscowości. 

Mają one łączyć w sobie przebiegłość 
wilka z dzikością i zajadliwością buldoga, 
groźniejszymi są zatem od zwykłego wilka 
stepowego, jako zuchwałsze i dziksze. 

Obecnie tyle ich sie już namnożyło, że 
są istotną plagą okolicy. 


Welon ślubny królewnej Stefauji, narze- 
czonej arcyksiecia Rudolfa, arcydzieło sztuki 
koronkarskiej, nad którem, jak już wspomi- 
naliśmy, pracowało sto robotnic przez cztery 
miesiące, jest już skończony. Składa się cały 
z koronek brukselskich, a jast tak olbrzymich 
rozmiarów. że królewna będzie się nim okryć 
mogła zupełnie. Środek welonu zajmuje herb 
anstrjacki prześlicznie cieniowany, a wyko- 
nany ściegiem, który dotychczas nie był ja- 
szcze nigdy używany w sztuce koronkarskiej, 
U dołn, pomiędzy różami, po prawej stronie, 
umieszczone są godła siedmiu prowincyj bel- 
gijskich, po lewej zaś dziewięciu znaczniejszych 
miast austrjackich. Wszystko to otoczona 


w misterny sposób kwiatami i gałązkami 
wszelkiego rodzaju. Welon reprezentuje war- 
tość 25.000 złr. 


Ole Bull sławny skrzypek norwegski, 
umarł w dniu wczorajszym w norwegskiem 
mieście Bergen. 


„Miss Nelson znakomita artystka dra- 
matyczna, ceniona wielce w Anglii, umarła 
w dniu 15 b. m. w Paryżn, gdzie bawiła za 
urlopem. 


W armji włoskiej od roku 1876 zapro- 
wadzone są welocypedy, których podczas ma- 
newrów używają do przewożenia depesz. Oka- 
zało się obecnie, że używane w armji welo- 
cypedy o dwóch równych kołach, dobre są 
tylko do płaszczyzny, a jadąc na takim we- 
locypedzie z góry, łatwo spaść i nabawić się 
guza. Ażeby tego uniknąć, przerobiono woj- 
skowe welocypedy w ten sposób, że przednie 
koło jest daleko wieksze, niż tylne. Oprócz 
tego opatrzono welocypedy w latarnie i torby 
ua depesze. 


Dr. Ferdynand Hebra, profesor uniwer- 
sytetu wiedeńskiego, zmarły dnia 5 b. m., 
był znakomitością lekarską na polu derma- 


| wszystkim z najlepszej kuchni i uslugi, Kurna- 
| towskiego z Poznania. Dotąd mialy już miejsce | 


tologji t. j. nauki o chorobach skórych. Uro- | 


dzony w roku 1816 w Bernie morawskiem, 
odbył studja medyczne w Wiedniu, w roku 
1841 wstąpił, jako praktykant do powszech- 
nego szpitala tamże i w skutek zachęty ze 
strony dr. Skody, oddał sie specjalnie stu- 
djom dermatologicznym. Z przedmiotu tego 


habilitował sie w r. 1842 w uniwersytecie | 


wiedeńskim — poczem objął kierownictwo 
właściwego oddziału w rzeczonym szpitalu. 
Zwyczajnym profesorem został w roku -1869. 
Wykłady jego z dermatologji zgromadzały 
uczniów ze wszystkich krajów. Dr. Hebra 
oprócz licznych artykulów i rozpraw ogło- 
szonych w czasopismach lekarskich, wydał 
osobna dzieło p. t. „Atlas słabości skórnych* 
i kilka innych. 


Korespondencje. 


Z Kołobrzegu (Kolberg). 

Nie napróżno utrzymują wszyscy, że uaj- 
trudniejszym bywa tak w złem, jak dobrem — 
tylko początek. Gdyby n. p. Ewa nie miała 
była odwagi spróbować pierwsza zakazanego 
owocu — Adam prawdopodobnie nie byłby się 
sam oto pokusil, i ród nasz (ludzki dotąd uży- 
wałby jeszcze hlogiego szczęścia rajskiej nie- 
winności. Otóż, gdyby i moje nieudolne pióro 
nia zdobyło sią na pierwszą ztąd koresponden- 
eje do „Echa warszawskiego”, nie mielibyście 
niezawodnie i tej w waszem piśmie — a tak 
musicia ją radzi nie radzi przeczytać — choćby 
dla tego, ża już początek najgorszy zrobiony, 
Teraz chodzi tylko o wybór przedmiotu do ga- 
wędki, na którym w tak ożywionym zakladzie 
kąpielowym, jakim jest Kołobrzeg, nia zbywa. 
I tak, mieliśmy tu w przeciągu paru ostatnich 
tygodni — fajerwerki z ogniami bengalskimi 


| polskie przeplynął 


| marek stanowiących wygraną. 


SWO ZE 
i różnokolorowemi racami corso, lądowa i wodne | 
przy odgłosie muzyki w łodziach, lub powozach 
umajonych kwiatami i zielenią — wreszcie wy- 
cieczki spacerowe statkiem parowym do naj- 
bliższych wysp i portów morskich. Najciekaw= 
szą z nich, a zarazem najponętniejszą jest le- 
Żąca ztąd o 7 godzin drogi wyspa Kornholm. 
Rzadko jednakże goście kąpielowi zwiedzają tę 
piękną miejscowość, gdyż często sią zdarza w 
razach, gdy morze jest niespokojne, że statek, 
przez trzy dni, a nawet i więcej wjechać do 
portu nie zdoła. Jest to w połączeniu z czasem, 
któryby trzeba poświęcić na dokladne obejrze- 
nie tej wysepki, zbyt wielką przerwą w kąpie- 
lach dla których się tutaj przyjeżdża. 

Obecnie znajdujemy się w tak zwanym tu- 
taj polskim „Saisonie*, chociaż istotnie liczba 
bawiących w Kołobrzegu połaków zaledwie do 
100 dochodzi osób. Garstka ta ziomków naszych 
zebranych wśród calej powodzi germańskiego 
Żywiolu, umyśliła obrać sobie dzień jeden w ty- 
godnin dla wspólnych zgromadzeń u znanego 


dwa reuniony podobne do siebie z nudów, gdyż 
polacy naszych czasów zapomnieli się bawić, i 
przywożą z sobą wszędzie sztywność, nieufność, 
lub przedwczesny gust do mizantrapji. ! 


Nie dawno temu zajmował gości kolo- 
brzegskich zakład wygrany przez jednego 
z przybyłych tutaj panów — który rzaczywiści 
okazał się dzielnym i znakomitym plywakiem, | 
gdyż przestrzeń wynoszącą przeszło 3 wiorsty | 
w niespełna godziną — na 
czem prócz zasłużonych oklasków, zyskal 1000 | 
Ciekawa to wi- | 
dowisko zebrało liczbę 
spektatorów, wśród których z pewnem zdzi- | 
wieniem zauważyliśmy, iż pleć piękna biegla na 
wyścigi do celu z płcią męską. Ciekawość mło- 
dziutkich cór Germanii nie dała sią tym razem | 
ustraszyć obawą mogącą ich skromność w pe- | 
wne zakłopotanie wprowadzić. Dopiero, gdy bo- 
bater chwili, w pierwotnym stroju Adama z lona 
wód się wynurzył i ukazal ich oczom — gwal- | 
towne wykrzyki: „Ah! Herr Jesus!* posypały 
sią zewsząd — i ucieczka rozpoczęła się w sze- 
regach mam i panienek. Już to obok ciekawości | 
nie odróżniającej niemek od wszystkich ich sio- 
strzyc na calej kuli ziemskiej, posiadają one 
w wyższym, niż inne kobiety stopnin, przymiot 
wytrwałej pracowitości w wszelkiego rodzaju 
robotach. Codziennie przy tysiącu stoliczkach, 
migają zdala druty, szydełka i igly w wpra- 
wnych choć nieco zbyt długich rączkach, tych 
użytecznych Penelop — strzegących z nieśmier- 
telne pończochą, lub skarpatką w dloni, poświę- 
conego ogniska w rodzinie. Nie dziwimy się 
tylko przypatrzywszy sią z bliska obchodzeniu 
jakiego doznają tutaj w ogóla bony niemieckie, 
dla czego one tak chętnie idą szukać chleba u 
nienawistnego dla siebie plemienia. Otóż, gdy 
u nas prócz zwyklych wygód, doznają uprzejmej 
względności od swych państwa, tutaj widzieliś- 
my naocznie, jak nie jedna bona byla zmuszona 
polykać ślinkę, karmiąc powierzonego sobia wy- 
chowańca, i przyglądając się, jak jej chlebo- 
dawcy zjadają z apetytem różne przysmaki do 
których jej tylko wzdychać wolno. Gdyby coś 
podobnego zdarzyło się unas niemieckiej bonie, 
cóżby to za krzyk podniósł się na barbarzyń- 


naturalnie nie mala 


stwo i nieludzkość polską — ala tutaj współ- 
rodakom tych pokrzywdzonych ofiar, nie przy- 
chodzi nawet na myśl, aby inaczej być mogło, 
gdyż sami postępują podobnie, [ gdzież tu spra- 
wiedliwość, proszę ? 

Na zakończenie donoszą wam, że od pewne- 
go czasu bawi wśród nas, nad sinych wód Balty- 
kiem, znany zaszczytuie z swych zasług dla 
piśmiennictwa polskiego, profesor Malecki z ro- 
dziną. Pogodę mamy od dawna prześliczną, 
słońce przyświeca stale spacerującym i spo- 
czywającym na wybrzeżu gościom — a lodzie 
krążą setkami po morzu. Mieszkań dużo stoi 
próżnych, ale też sezon kąpielowy zbliża się do 
końca i wkrótce w miejsce panującej wrzawy 
głosów ludzkich, nastąpi szum bałwaziw je- 
daostajnym pluskiam, 


Z Paryża. 

(T) Gdy Paryżanie powracali do miasta po 
wakacjach z wycieczek, nie zastawali całej jednej 
dzielnicy miejskiej. Znika ona pod młotem 
hurzycieli. Fakt taki był zwykłem zjawiskiem 
za czasów wszechwładztwa barona Haussmana, 
Odtąd przeistoczenia idą daleko powolniej, da- 
leko roztropniej; są, co twierdzą nawet, że za 
powolnie, za roztropnie. W każdym razie obe- 
cna transformacja nie mogła być odłożoną. 
Szło o wybudowanie nowego gmachu poczty. 
Dotychczasowy brudny, ciasny, niewygodny, 
otoczony wązkiemi uliczkami, nie był, ani go- 
dzien Paryża, ani przy wzrastającej korespon- 
deneji, odpowiedni wymogom chwili. Obecnie 
więc burzą go, i cztery ulice, które go wię- 
ziły, zostały wywłaszczone. Operacja ta ko- 
sztować będzie przeszło 25 milionów franków, 
bagatela w tutejszych stosunkach tem mniejsza, 
że miasto i państwo wspólnemi siłami podej- 
mują tą budowlę. 

Ale przeniesienie poczty paryskiej 
było zadaniem łatwem. Zburzyć gmach dawny 
przyjdzie snadniej, aniżeli pomieścić go gdzie- 
indziej. Noszono się z razu z myślą cząstko- 
wego przebudowania takowego, tak dalece u- 
ważnno za niemożliwe przeprowadzenie poczty 
bez chwilowego choćby przerwania czynuości 
pocztowej. Ta przerwa byłaby dla Paryża nie 
możliwą nawat na pięć minut i pociągnełaby 
za sobą tak wielkie niedogodności, że zdecy- 
dowano się wybudować tymczasowe pocmie- 
szczenie dla poczty. W tym celu wybudówano 
na dziedzińcu Carrousselu, obok odymionych i 
coraz bardziej rozpadajacych się ruin Tuile- 
ryjskiego pałacu i świeżo odbudowanego pawi- 
lonu Marsan w Luwrze, drewniane szałasy, na 
wzór tych, jakie wzniosła prefektura Sekwany 
w oczekiwaniu wykończenia paryskiego ratusza, 
Szałagy te, a raczej szereg drewnianych budo- 
wli, są bezwątpienia jedną z największych cie- 
kawości obecnych Paryża. Gdy się pomyśli, że 
rozpoczęte w końcu lutego olbrzymie te gmachy 


nie 


całkiem wzniesione, wykończone i umeblowane 
zostały, jest się zdnmionym. Sa tam dwie ga- 
lerje długie na 1780 i 1160 metrów; są całe 
departamenta dyrekcji, materjałów, reklamacji 
kasy etc.; dach wynosi 9,700 metrów kwadra- 
towych; druty dzwonków elektrycznych liczą 
20,000 metrów; 380 okien i tyleż drzwi; 
18,000 szafeh; 23 kominów; 43 kaloryferów; 
1,300 metrów galerji dla wentylacji; 1,500 
płomieni gazowych. Cyfry te są wymewne. Bu- 


` dowla tych budek drewnianych wymagała wiel- 
kich ostrożności co do ognia; wszystko, co 
tylko wymyśleć można od uniknięcia pożaru 
wykonanem zostało. Urzędnicy pocztowi znajdą 
w tym tymczasowym gmachu dogodności, do 
jakich dawniejsza budowla ich nie przyzwy- 
czaiła. 

Przeprowadzenie odbyło się w czarodziej- 
ski sposób, Do godziny 9-ej wieczowem wszy- 


scy praćowali w swych biurach na ulicy Jana | 


Jakuba Rousseau. O 5-ej rano zasiedli przy 
swych stołach i pulpitach na plaer Carroussel u. 
Sześćdziesiąt wozów czterokonnych przewiozło 
meble i materjały pocztowa w ciągu jednej no- 
cy. Służba publiczna nie ucierpiała na tej o- 
peracji kynajmniej, i o tej samej godzinie 
rannoj listonosza roznosili miliony listów. ga- 
zet i pakietów. Są to cuda cywilizacji, któ- 
rych dość wysławić niepodobna. Czarny obłok 
kurzu okrywa obecnie ruchliwą dzielnicę po- 
między bankiem francuskim, giełdą, a targami 
środkowymi, i trzech lat potrzeba będzie do 
wzniesienia nowego gmachu godnego Paryża. 


Inna rawolucja odbywa się także współ- 
cześnie w łonie francuskiego społeczeństwa, i 
wymiary są całkiem innego rodzaju, trzeba 
przyznać, że daleko żywiej interesuje piękną 
połowę publiczności. Fakt ten doniosły, choć 
go sceptycyzm męzki pogardliwem wzruszeniem 
ramion ża nieistniejący uważa, odnosi się po 

Nad świnką 
Mamy prawo 
przypuszczać, że nie wszystkie czytelniczki na- 


prostu do królestwa zwierzęcego. 
odniósł zwycięztwa — pajak! 


sze wiedzą, o co chodzi i tym należy się, to 
prędzej, słowo wyjaśnienia. Wiadomem jest, że 
Paryżanki mają zwyczaj wybierać jakie zwie- 
rzątko jako symbol, i je noszą go w postaci 
biżuterji i cncek bez przerwy i z zadziwiającą 
wytrwałością, aż do chwili, gdy sią im znudzą, 


i gdy nie wiedzieć czemu, faworyt dnia wcza- | 


rajszego staje się wygnańcem i idzie w ponie- 
wierkę. 
rzonek z nicości wyrwane, otoczone było nie- 
wieścią łaską i potem wmarniało całkowicie. 
Było panowanie muchy; przypominam sobie 
jaskółkę; w ostatnich cznsach jaszczurka rzą- 
dziła w niewieścim świecie despotycznie, Bry- 
lantowe i emaliowane jaszczurki były niennik- 
nionym przyborem kobiecego stroju, Ale i pa- 
nowanie jaszczurki skończyło się, i tej wiosny 
— o zgrozo! — świnia, domorosty produkt 
chlewu, znabłysła niespodzianie na wyżynie. Nie 
było modnej damy, któraby brylantowym de- 
szczem usianej świnki, albo przynajmniej de- 
likatnie w złocie, lub srebrze rzeźbionej nie 
zamieściła pomiędzy swemi brelokami, albo u 
awej bransoletki porte-bonheur., Świnka miała 
przynosić szczęście. Dlaczego? niechaj mnie 
czytelniczki od odpowiedzi uwolną. Są taje- 
mnice, o których miłcza sybilińskie księgi. Ale, 
jak przeczuć było można, niespodzine zwycię- 
ztwo trzody chlewnej, nie mogło trwać długo. 
Estetyka, a może nawet i etyka sprzeciwiała 
się temu. Les courtes folies sont les meil- 
leurs, powiada i tak już pobłażliwy mędrzec. 
Zdetronizowano tedy świnię i na jej miejsce 
wybrano... pająka. Jubilerzy francuscy na gwałt 
rzucili się do fabrykacji wiotkiego potworn, i 
tej zimy na kruczych splotackh warkoczy za- 
wieszać się będą brylantowe pająki, i kto wie 
czy i my porwać się nie damy wich delikatną 


Nie wiemy już, ile niewinnych stwa- 
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przędzę. 
przysłowia, rano smutek, a wieczór radość za- 
powiadać, jest na raz nietylko zrehablitowany, 
ale nawet dostąpił godności symbolicznego 
zwierzątka paryżanek. Esempre bene! 


Tak tedy pająk, który miał, podług 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne. 


Świeżo wyszło z vod prasy dzieło profesora 
Józefa Szujskiego, pod tytułem: „Historji polskiej, | 
treściwie opowiedzianej, ksing dwansście." 


Krasiński po czesku, 

Nasi pobratymcy czesi, coraz lepiej zapoznają 
się z piśmiennictwem polskiam. 

Niedawno przyswoili sabie Mickiewicza i Sło- 
wackiego, obecnie przyszła na Krasińskiego kolej. 

Twórca „Nieboskiej komedji“ wyszedł w prze- 
ktadzie czeskim wcale nieźle 


„Sejm czteroletni." 

Pod tym tytułem wyszło świeżo w Krakowie 
dzieło znanego historyka, Kalinki. | 

Praca ta dotad w całości ukończoną nie zo- 
stała. 

Mamy dopiero pod ręką tom jej pierwszy. 

Tom drugi niedługo przecież czekać na siebie 
każe. 

Wydanie ozdobne, powiemy nawet zbytkowne, 
zaszczyt przynosi drukarniom krakowskim. 

Na niepospolite to dzieło, osnuto na niezna- 
nym dotąd materjale, zwracamy uwagę dziejopi- 
sów polskich i słowiańskich w ogóle. 


„Dziejów starożytnych w opowiadaniach dla | 
młodzieży, przez Ludamira Szczerbowicza- Wieczo- 
ra“ wyszła część II. Część I obejmowała „Ludy 
wschodnie.* Znajomość przedmiotu i przystępność 
wykładu, zaleca ta pożyteczne wydawnictwo. 


W Wilnie, w wydawnictwie E. Orzeszkowej 
i Sp., ukazała się znana ze sceny warszawskiej 
komadja Edwarda Lubowskiego „Sąd honorowy.“ 


Nowa księgarnia w Warszawie p. Teodora 
Paprockiego i Sp. wystąpiła z pierwszą publikacją. 
Jest to przekład trzytomowej powieści G. Danilew- 
skiego. wysoko cenionego pisarza rosyjskiego : „Dzie- 
wiąta fala.“ J. I. Kraszewski porównywa Danilew- 
skiego pod względem siły talentu z Turgeniewam. | 


Pierwszy dziennik w Arabji. Dotychczas tylko 
w Adenie wychodził jeden dziennik i to w języku | 
angielskim; dopiero w tym czasie ukazał się pierw- | 
szy numer dziennika urzędowego prowincji jemeń- 
skiej w języku arabskim p. t.: „Sana.* Jest to 
nazwa stolicy owej prowiacji. Wspomniany pierw- 
Bzy nimer zawiera oprócz obwieszczeń rządu głó- 
wnego, trzy poezje arabskie, oraz wezwanie ludności 
do poszukiwań min złota i srebra, w które kraina 
Jemen ma obfitować. Rzud wyznaczył dla każdego 
odkrywcy złotej miny, nagrodę 5.000 talarów, dla 
odkrywcy miny srebrnej 3.000 talarów, a za od- 
krycie kopalń ołowiu 600 talarów. Ogłoszono dalej 
ludności, że wszelkie stare monety, posągi, płasko- | 
rzeźby i tym podobne zabytki, należy składać na 
ręce władz za adpowiedniem wynagrodzeniem 


Kolegjum profesorów Akademji sztuk pięknych 
w Wiedniu rozdało na posiedzeniu w dniu 16 z. m. 
następujące nagrody: w szkoła malarstwa trzy na- 
grody, między temi nagrodę Lamiiego Juljuszowi 
Zuberowi ze Lwowa; w szkole rzeźbiarstwa trzy; 
w szkołe malarstwa historycznego prof. Bisenmen- 
gera dwie; w szkole malarstwa historycznego Trenk- 
walda jadnę, mianowicie Adamowi Cohnowi z Kró- 
lastwa Polskiego; w szkołe malarstwa historycz- ' 


| miast są wydawane. 


nego prof. Griepenkerla, stypendjum na podróż 
Franciszkowi Krudowskiemu z Krakowa ; w innych 
szkołach malarstwa historycznego trzy; w wyższej 


| szkole rzeźbiarstwa prof. Kundmanna trzy; prof, 


Zambuscha dwie; w szkole rytownictwa złoty me- 


' dal Fagera Teodorowi Alfonsowi z Krakowa; w 


szkołach architektury siedm nagród. 


ROŁMA3TO ŚC4. 


Obszar miasta Paryża. według ostatnich po- 
miarów, obejmuje 7.702 hektarów, czyli 30557 mor- 
gów, tj. blisko półtorvy mili kwadratowej geogra- 
ficznej. Średnien drogi obwodowej wzdłuż okopów, 
mającej 34.530 metrów, wynosi od północy ku po- 
łudniowi 8.830 metrów, zać od wschodu ku zacno- 
dowi 11.800 metrów. Długość wszystkich ulic wy- 
nosi 876 855 metrów., z których 204.563 metrów 
jest wysadzanych drzewami, Przeciętna szerokość 
ulic wynosi 16'/, metrów. Na każdym hektarze 
obszaru mieszka przeciętnie 255 osób. Kanały ście- 
kowe wzdlnż ulic położone mają długości 482.838 
metrów, zaś 394 kilometrów ulic nie posiada jesz- 
cze kanałów. Cena gruntów, najwyższa w drugiej 
dzielnicy Paryża, wynosi 600 — 1800 franków 
(frank 80 fan.) za metr kwadratowy; średnia w dwu- 
nastej i dwudziostej dzielnioy 200 — 290 franków, 
a najniższa w piętnastej dzielnicy 102 franków. 

° — 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. J. K. w R. Artykuł pański nie będzie dru- 


| kowany w naszem piśmie. 


Autorom wierszy: „Na cześć cesarza“, „Orzeł 
polski Cię wita“, „Moja luba czego chcesz“ — u- 
twory panów nie kwalifikują się do druku. 

P. M. L. w L. Takie sprawy może pani z8- 
latwić w dziale inseratowym. 


W za gl a> as Er zu nn e> — 


Stan majątkowy wykazany na walnem 
zgromadzeniu akcjonarjuszów Towarzystwa 
Azienda Assecuratrice w Tryjeście, którego 
nastąpiło już 1879 r. 56 zamkniecie rachun- 
ków — jest pod każdym wzgledem świetna. 
Towarzystwo to, którego reprezentacja znaj- 
duje sie u nas we Lwowie, należy do najzna- 
komitszych i najbogatszych finansowych spółek 
w Europie. Operuje ono bardzo wielkimi kapita- 


' lami, a umiejętne i energiczna prowadzenie 


interesów, cały stan majątkowy prowadzi po 
drodze ciągłego pomyślnego rozwoju. Towa- 
rzystwo Azienda: Assecuratrice jest przedsię- 
biorstwam, jak wiadomo, ubezpieczającem od 
ognia i gradu i za wszystkich towarzystw, 
których Generalna Dyrekcja znajduje sie po 
za granicami Galicji, jest najpotężniejszem i 
najpewniejszem. Dość jest pobieżnie przejrzeć 
bilans tego towarzystwa za rok 1879., który 
sie znajdował w jednym z poprzednich nu- 
merów „Dziennika dla Wszystkich*, aby się 
przekonać, jak kwitnący stan jest towarzy- 
stwa Azienda Assecuratrice pomimo, że wszel- 
kie wypłaty wynikające z ubezpieczeń, nie tylko 
nie natrafiają na żadne trudności, ale ze wszel- 
kiemi możebnemi uwzglednieniami. natych- 
Pod tym względem i 
dyrekcja główna i reprezentacja i ajenci 
tego towarzystwa uwzględniają wszelkie to- 
warzyszące okoliczności i jak tylko nie było 
złej woli, poczytują sobie za obowiązek, jak 
najrychlej zadość uczynić zobowiązaniom przy- 
jetym wobec ubezpieczających się. 


a DZE NAZOSEAE? RZ S == 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


C. K. uprzyw. galicyjski Zakład 
k stowy włościański, ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 60/, asyguaty kasowe za 30-dnio- 
wan wypowiedzeniem. tudzież sprzedaje 
6/, listy zastawne, które maja nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Biórn centralne otwarte od 
godz. 9 z rana do 3 po poludniu. 


Rank budowniczy. plac Marja- 
cki. w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzodaniu domy na różne ceny 
ina różnych miejscach. jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Galicyjskie Towars. kredytowe 
ziemskie. ul. Karola-Indwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1. 
Dyrekcji od 8—12. 


dki książeczkowe na 69 ,. 


C. k. uprz. Galie. akcyjny Bauk 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 50 z 90-dniowem, 41, z 60- 
dniowem. 497, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem. tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
607, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzajn akcyj, mo- 
¿mna najkorzystniej nabyć. lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
płac Marjacki, I. 10. Przyjmuje wnio- 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
gtkieh kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia małe tak zwane pogrzebowa, 
zacząwszy od 50 ztr., które wypłacają 
się w 24 godzin po śmierci ubezpie- 
ezouego. 


Zaklad ogólna rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska |. 2, Towarzystwo zarejestro. 
wane nieograniczoną poręką, kupuje 
za mierny prowizję. ni adłe jeszcze 
kupony papi rów wartościowych pmi- 
stwowych. obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszezę: 
dności z o ntowaniem (6%, na ra- 
chnnek bieżący, ° 2 traechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki, 
i zaliczki, eskontuje weksle. 


Sokal i Łóbien. ul. Hetmańska i. 5. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 


O < 
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akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. le- 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
bezzwłocznie. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


Transylwania. ogólny bank wza- 
jemnych ubezpieczeń, założony w 1868 
r. poleca przez swoją główną, ajencję 

la Galicji i Bukowiny we Lwowie (ul. 
Balicka 1, 86), korzystne kombinacje 
ubszpioczeń kapitałów i reni na doły- 
cie i przeżycie, dalej ubezpieczenie od 
szkód z ognia. 


Przybory i sprzęty kościelne, 


Magazyn sprzętów kościelnych 
od roku 1850 pod tirma Tadeusz Uzię- 
bło we Iwowie Rynek l. 36, poleca 
w wielkim wyborze: ornaty, dalmaty- 
ki, kapy, niby, komże, chorągwie, fsny, 
baldactiny, szale do monstrancyj, lich- 
turze, obrazy olejne na płótnie i bla- 
sze, oltarzyki procesjonalna i t.p. Za- 
mówienia uskutecznia się z wszelką 
sturannościa i akuratnością i wysyła 
się odwrotna pocztą po umiarkowanej 
cenie. 


Zakłady szewekie. 


Karol Smutny. plac Bernardyn- 
ski I. 1, poleca swój obficie zaopa- 
trzony w trwałe u tamie obuwie dla 
dam, mężczyzn i ozieci. Zamówienia 
na prowincję uskutecznia sumiennie i 
szybko; zużyty bucik wystarcza va 
minrę. 


Piotr Bałkaski. nl. Wekslarska 
L 6. Poleca obficie zaopatrzony maga- 
zyn obuwia męzkiege. damskiego i 
dziecinnego z najlepszego materjału 
krajowego i zagranicznego, wykonanie 
staranne podług ostatniej mody. Wszel- 
kie zamówienia uskutecznia natych- 
miast po umiarkowanej cenie. 


Michal Koneczny, ul. Szajnochy. 
l S. Poleca swój magazyn obuwia ob- 
ficie zaopatrzony w mezkie. damskie i 
dziecinne obuwia z najlepszego mater- 
jalu krajowego i zagranicznego i po- 
dług ostatniej mody wykonuje. Zaimó- 
wieuia uskutecznia szybko i po mier- 
nej cenie 


Zakłady krawieckie. 


J. Link, krawiec męski we Lwowie 
Hotel Georga przy placu Marjackim. 
Poleca się laskawym względom szano- 
wnej publiczności z tom zapewnieniem, 
żo wszystkie zamowienia przy cenach 
zupelnie przystąpnych podług najno- 


EL 


wszej mody, jak najataranniej z materji 
najlepszych wykonywać będzie. 


Antoni Solecki, Lwów ul. Hete 
mańska 1, 6. Poleca swój osficie zao- 
patrzony magazyn sukieñ męzkich go- 
towych z najlepszego materjnłu kra- 
jowego i zagranicznego i podług osta- 
tniej mody wykonane. Zamówienia 
wszelkie uskutecznia podlug mody i 
podług życzeń szybko, sumiennie i po 
miernej cenie, 


Zakłady galanteryjne. 


J. Ahl, ulica Trybunalska, poleca 
własny wyrób najnowszych krawatok 
meskiek i damskich, bieliznę, kolnie- 
rzyki, mankiety, szelki, skarpetki i 
pończochy saskie niciane i fil d'Ecosse. 
muszty, kalosze, rękawiczki pragskie. 
Wielki wybór kufrów i przybory do 
podróż. Krawatki męskie u mnie ku- 
pione, przejmnję do naprawy. 


Zakłady tapicerskie. 


A. Friinuff i T. Walsleben ta- 
picerowie i dekoratorzy, przy ulicy 
Sykstuskiej pod 1.4. we Lwowie, przyj- 
mują wszelkie zamówienia robót ta- 
picerskich jako teù robienia stór dre- 
lichawych. 


Zaklady blacharskie. 


J. Pelru. skład i pracownia wy- 
robów blacharskich ulica Jagiellońska 
1. 4. Towarów mosiężnych i blaszanych 
minnowicie: maczyń kuchennyci, tac, 
samowarów i miednie, maszynek do 
kawy, czajników, i wszystkiego co w 
zakres blacharski wchodzi. Ceny umiar- 
kowane, 


Hotele. 


Hotel Lazarusa, pod „Koleja Ka- 
rola-Ludwika“, ulica Karola- Ludwika 
1. 23. Urządzony z wszelkiemi wygo- 
dami. Restanracja. dobra kuchnia i wy- 
borne trunki. Numera od 60 cent. do 
3 zł. na dobo. Mieszkania na dłuższy czas. 


Handle korzenne. 


Jan Ważny, ul, Czarneckiego 1.4. 
Handel kolonjalny, różne delikatesy, 
wytrawne wina krajowe i zagraniczne, 
piwa i wszystko co w zakres handlu 
korzennego wchodzi, Pokój do śniadań. 
Ceny umiarkowane. 


llandet korali. 


Bomnałd Turasiewicz. ul. Akn- 
domicka |. *2 Korale rznięte. neapo- 
litańskie toczone, oraz hiżuterje kura- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 


stałych. 


Zakłady introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki. ul. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introlivator- 
ski i fabryka wglębianych kartonów 
(Passepartonts). poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 
jako i na grupy w różnych gatunkach 
l rozmiarach. 


Zecarmistrze, jubilerzy i wyroby 
złote i srebrne. 


Armatys et Moerl, zegarmistrz, 
ul. Halicka, 1. 19. Wielki sklad zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, z naj- 
słynniejszych RT genewskich, — 
Wszelkie reporacje uskutecznia z po- 
ręczeniem do lat dwóch, Cenniki na 
żądanie franco. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy Boscowitz. optyk, plac 
Marjacki 1. 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych. kondukto- 
rów NA i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Wyroby rześbiurskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokulski. ul. Mickie- 
wicza !. 6, Medal zaslugi z wystawy 
krajowej we l:vowie 154% Rzeżby i 
ornanienca z drzewa, konzolo., ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzety salonowe 
i kościelne, olrarze, eyruborja, pere- 
trony wraz ze zloceniem. różne mo- 


„dele du odlewów wykonuje z najwię- 


kszą akuratnością 
Sklady fuler. 


P. Czapczyński. Magazyn futer 
(medal zaslugit se Lwowie ulica Ha- 
lieka |. 1, poleca wszelkie gnuunki fu- 
ter w guście najmodniejszym. 


dpleki. 


Apteka pod „Aniolem Stróżem 
na Zielonem, polecu środek pewny prze- 
ciw tasiemcowi,ciorpiceniom pluc, skro- 
fułom i zatwardzeniu; kapsułki ela- 
styczne, kapsułki elastyczne tranu ry- 
biego ; kapsulki elastyczne olejku riez- 
nikowego. Oibiorcoem większej ilości 
opuszcza się znaczny gabat, 


Twiadomienie. Czas by wyżsi pa- 

/' mowie urzędnicy z magistratu zwró- 
citi uwagę na slużbę i koutrolorów, 
którzy peinią służbę w rynku podezas 
rannego zakupna jarzyn eto, ponie- 
wał kto nie placi tak zwany haracz 
czyli łapówkę p. kontrolorom, to tego 
natomiast słnżba i p. kontrolor w naj- 
gorszy sposób zełłą i poprostu nie 
dają mu nie knyić przed 10 godziną 
itak m. p. pani Roiterowa z Janow- 
skiego nr. 82 dopókud nieokupila się 
30 jajami paun kontrolorowi dopóty 
nie miala spokoju ze sprzedażą swej 
jarzyny, i tysiące innych faktów 
można tu przytoczyć. Takie nadużycia 
ze strony służby magistrstu i hontro- 
lorów, zasługuje. by w to wglaaneli 
wyżsi panowie urzędnicy i przynajmniej 
nie pozwalali na obelżywe słowa slużbę 


magistratu, jakiemi mnie traktowali: 


miało to miejsce nie dawno u już lat 
dwa kupuję w rynku jarzynę cet., aż 
dopiero teraz sobie coś wpatrzyli do 
mnie. (592-1-1) 
Wojciech Jabłoński 
restaurator i krawiec na ul. 
Szajnochy. 


—— 
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| Tylko świece stearynowe prawdziwe 


Są do oświetlenia przydatne, ponieważ nie kopcą i nie swędzą. 


4000 tuntów ciowych 


po 48 cnt. za funt. 


(5583-2-2) 


Karola Bałłabana 


poleca handel 


| 


| 


nlica Ilalicka. 
pod „Złotym kogutem*. 
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3 Wyciąg Z cennika towarów z magazynów ° 
$ z 
TĘ Se. „kz o 

` JULIUSZA WIKOLASZA $ 
a we Lwowie za rogatkami grodeckiemi. é 
ę l. Kawa przednia grubuziarnista 1 kilo zb 2 ® 
9 I. " A perłowa 1 kilo š; Qhi | 
r sh i o aa e Mocca 1 kilo s 150 '@ 
ę IV. „ bardzo dobra Ceylon 1 kilo . < 188 $ 
ę V. „ Jawa złota I kilo ś š 4 4 2— 9% 
@ Kontak bardeo stary Maison blanche cała flaszka |.  110— 6 
$ pół flaszki . . s 550 ò 
(J Cenniki rozsełam na żądanie franco. (5585-4-2) ° 
(| a À 


E andel towarów kan 

-win węgierskich. 

kich. ren eh. 
szampańskich. jako reż 


HERBATE T KOMU 
Karola Bałłabana 


ulica Halicka pod „Złotym kogutem*. 


poleea swój skład Świeżo 
sprowadzonych towarów po ce- 
na. h najtańszych. 
Towary zakupione w kwocie zł. 50 i 
wyżej. odsyłają się franko na wszy- 
stkie stacje kolei galicyjskich, 
(5s4-2-2) 


N: wielostronne żądanie szanownej 
P. T. publiczności otwonzyliśmy na 
tutejszem placu filię składu, mamy 
przeto zaszczyt zawiadomić, że ja tu 
wielki skład obrazów olejnych jakoteż 
olejodruków i luster pod firmą F. Münz 
plac Halicki, 14 obok księgarni pol- 
skiej urządziłem. Ponieważ firma ta 
w Krakowie, Bernie, Peszcia, Grazu 
it, d. Filia posiada i wszędzie cieszę 
sią zaufaniem, ośmielam się przeto 
szanowną P. T. publiczność prosić o 
liczne odwiedzenie mego składu i prze- 
konanie się; posiadam tylko prawdzi- 
wie dobre i piękne towary i znacznie 
małe ceny, przytem robię uważnym, 
że dla łatwości nabycia takowych przez 
szanowną P. T. publiczność, daje ta- 
kowe na raty za jednakowe ceny, jak 
gdyby za gotówkę. Uprasźam o liczne 
zamówienia, (58-3-1) 


€ Letki. Skład obuwia wszełkie- 
©rodzaju, ul. Złota Brody, Poleca 
swój obficie zaopatrzony magazym 
obuwia męzkiego, damskiego i dla dzieci 
z najlepszego materjału krajowego i 
zagranicznego i podług ostatniej mody 
wykonane, zamówienia _ uskutecznia 
szybko i sumiennie po miernej cenie, 
przytem posiada wyboruy szwarc i 
smarowidło na obuwie nieprzemakalne 
na skladzie. (591-3-1) 


A Bratkowski i syn we Lwowie 
«ul, Hetmańska l, 14, polecają swój 
skład i pracownię wyrobów blachar- 
skich, jako to: krycie dachów, usta- 
wianie balkonów cynkowych, wychod- 
ków i wykonują wszelkie w zakres 
blacharstwa wchodzące roboty, również 
polecają c. k. wyt. uprz. pochodnie 
naftowe własnego wynalazku, używane 
do jazdy i robót nocnych mianowicie 
do Żęcia i zbioru rzspaku. (590-4-1) 


aa kolder, materaców, gotowej po- 
ścieli dziecinnej bielizny i t, d. pa 
ćenach umiarkowanych poleca od zO 
lat renomowany handel Raroliny Ga- 
jewskiej wu Lwowie plac Marjacki 
1.8. — Na żądanie posyłam cennika 
franko. Zamówienia uskuteczniam bez- 
zwłocznie, jako też przyjmuję materace 
i koldry do przerabiania.  (589-4-1) 


7 powodu przyjazdu 
Najjaśniejszego Monarchy 
poleca pracownia rzeźbiarska 


P. Pasquale Zacchiego 


we Lwowie 
Wi unsiz 
CESARZA I CESARZOWEJ 


naturalnej wielkości jako też 
(582- różnych rozmiarów. 9-2) 
przedtem W. Ziegler 


qes 

J. (irak rękawicznik i banda- 
Żysta we Lwowie Rynek 1. 30, poleca 
swój skład własnego wyrobu wezel- 
kiego rodzaju towarów rękawiczniczych 
mianowicie: szelki, krawatki, szaliki, 
bandaże płócienna i elastyczne, poń- 
czochy gumielastyczne, oraz rozniaite 
wyroby skórkowe po stałych i umiar- 
kowanych cenach. Zamówienia z pro- 
wineji uskuteczninja się odwrotną po- 
(474-12-6) 


zaraz do sprzedania 
w kawiarni pod 1. 8, przy ulicy Or- 


miańskiej. (582-7-2) 
bryka powozów, wózków i sani 
rossyjskich różnych fasonów Józefa 


Pawlika w Przemyślu. 


98-3-1) 

d trumien metalowych — 

Fr. Ebert 

w Krakowie przy ulicy Franciszkań- 
skiej 1. .165.  (562-12-2} 


— 864 
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(Przedruk nia bedzie oplacony). 


Do pana K. Reący 
ołaściciela fabryki wód gazowych w Krakowie. 

Towarzystwo lekarskie krakowskie, na przedstawienie komisji stałej, za- 
wiązanej dla popierania przemysłu krajowego w zastosowaniu do calów 
leczniczych, po zbadaniu nadesłanych przez pana wód gazowych, oraz yrze- 
konaniu się o ich skuteczności, tak w klinice lekarskiej prof. dra Korczyń- 
skiego, jak i w szpitalu św. Łazarza w oddziale docenta dra Pareńskiego ; 
uznalo takowe jako zasługujące na polecenie, gdyż składich podany przez 
komisję balneologiczną Tow. lek. krak. odpowiada najzupełniej zasadom nau- 
kowym, i prawidłom farmakutechnicznym — a zarazem wody te nawet po 
dłuższem przechowaniu nie zmieniają swych własności fizycznych, a zatem 


GALICYJSKI BANK KREDYTOWY 


we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3., 
podaje do wiadomości, że wszystkie w obiegu znajdujące się 
ALSTZ I SAT Z a EDO EB 


z 90-dniowem wypowiedzeniem, obecnie po 5°/, oprocentowane, 


począwszy od dnia 1 lipca 1880 


będą oprocentowane tylko po 4/49, z 90-dniowem wypowiedzeniem. 


jest od niej o wiela tańszą. 


Przewodniczący komisji: 
Dr. Sciborowski. 


nie tracą nic na skuteczności. W szczególności zaś : 


Wada selterska sztuczna odznacza się smakiem przyjemnym, co 
do skuteczności nieustępuje bynajmniej wodzie naturalnej, co do ceny zaś 


Woda gorżka gazowa ma tę zaletę przed wodami gorżkiemi ro- 
dzimemi, że w smaku jest znacznie przyjemniejszą, a również skuteczną. 

Woda z pyrolosforanem żelaza zawierająca nawet znaczną ilość 
środka czynnego, przyswaja się łatwo i dobrze znoszona bywa nawet przez 
chorych z wraźliwym przewodem pokarmowym. 

Woda lilowa zawiera węglan litowy w ilości daleko znaezniejszej, 
miżli jakakolwiek woda mineralna rodzima, nie ustępuje zaś w niczem wo- 
dzie litowej sztueznej z zagranicy sprowadzonej. 

Woda jodowa wreszcie ilością jodn jaką zawiera (2: 1000) prze- 
wyższa wszelkie wody rodzime jod zawierające, + zasługuje na zalecenie, 
gdyż w tej postaci jodek potażu rychlej bywa wyssany i mniej draźni prze- 
wód pokarmowy niźli w rozczynie, w jakim zwykle byda podawany. 

Kraków dnia 21 maja 1830. 


(472-12-10) 
Prezes Tow. lekar. krakowskiego : 
Dr. Warschauer. 


ranciszek Dobrowolski przy 

ulicy Władycz niższej w domu p. 
Jarolima budowniczego nr. 149 w Prze- 
myśln, poleca ogromny zapas wszel- 
kiego rodzaju lnu własnego wyrobu, 
płótna od najcieńszej do najgrubszej, 
tudzież ręczniki, obrnsy, serwetki, wszy- 
stka wykonuje we własnej fabryce z 
prawdziwego lnu, i sprzelaje takowe 
po miernej cenie. (579-12-2) 
He W. T. A. Wielogórskiego 

w Tarnowie poleca towary galante- 
ryjne i norymbergskie, rękawiczki prag- 
skio, laski. Wszelkie przybory do szy- 
cia i haftu, zabawki dziecinne, fajki, 
cybuchy i cygarniczki po umiarkowa- 
nych cenach. (576-12.2) 


an Karol Berczowski, rzeźbiarz 

i właściciel kamieniołomu w Tar- 
nopolu. Poleca swą fabrykę zaopatrzoną 
w nagrobki i pomniki różnego rodzaju 
z własnego materjału (bialego piasko- 
wen) i kamienia trembowelskiego. oraz 
podejmuje się wykonać wszelkie roboty 
kamieniarskie i rzeźbiarskie przy bu- 
dowach także z własnego materjału, 
przyczem zwraca się uwagę, iż mater- 
jat powyższy został uznany przez zna- 
wców specjalnych za najlepszy. Zamó- 
wienia uskutecznia szybko i po naj- 
nmiarkowańszych cenach. (414-12-12) 


ski w Krakowie Rynek róg ul. 
Wiślnej nr. 20 Poleca swój obficie za- 
opatrzony magazyn w warkocze w wszel- 
kich kolorach i najdłuższe, przytem 
wszystko posiada co tylko w zakres 
fryzjerski wchodzi. Wszelkie zamówie- 
nia uskutecznin modnie i szybko po 


najtańszej cenie. (566-3-2) 


E. piętro. 


Nr.1 1 sałon zprzedp.łóżek 3 4.50 
„ 2 lsalon obszerny „ 24— 
a 3 1 pokój - 12.75 
n 4 2 pokoje n 28.25 
„ 5 1 pokój ELGA 
alk 6-15, 4 tali P ia) 
` n 7 Żpokoje a Q 2.50 
„ 8 1pokój a Ur) 
n 9 2pokoje a 242.70) 
(388-12-9) 


Właściciel hotelu poleca się 


0.9 REM =. ` 22285 
SEZNATIE— EOIFZOL | 
wraz z pościelą | 


w hotelu „„Wictoria 
przy ulicy Św. Anny pod liczbą 197 D. I. w Krakowie. 


łaskawym względom szanownej publiczności, 


Dyrekcja. 


ALILA LAILI LAI LISI NANSA = j 


W)IW7alery Rzewuski dom własny 
mW przy plantacjach na Wesołej, Zae 
kład otworzony w Krakowie w r. 1860 
obecnie urządzony wedle wszelkich wy- 
mogów sztuki fotograficznej i dobrego 
smaku, Wykonuje fotografje z poly- 
skiem, tuzin kartek 6 zir. pół tuzina 
%50. Prac swoich dotychczas na żadne 
wystawy nie dawał. (500-9-3) 


Masłowski cukiernik w Kra- 
@kowie ul. Grodzka nr. 87, poleca 
ciasta, torty i piramidy, paryskie cu- 
kierki i czekolady desserowe. Bonbo- 
nierki paryzkie, kompoty. konfitury,. 
lody w najlepszych gatunkach przyj- 
muje wszelkie zamówienia na wesela i 


uroczystości familijne. (546-9-3) 
A. Piotrowski ulica Staro- 

© wjślna nr. 79 w Krakowie, poleca 
swój zaklad i pracownię stolarską, na 
większa skalę urządzoną, w której wy- 
konuje wszelkie w zakres wchodzące 
stolarskia wyroby zaczuwszy od mebli 
najelegantszych, przytem zajmuje się 
fabrykami, ustawianiami młynów ame- 
ryk ańskich, robót budowlanych, kościel- 
nych itp. (zwracamy uwagę Publicz- 
ności, ił pan Piotrowski kaztałcił się 
w zawodzie budowniczym i stolarskim 
zagranicą, to śmiało odpowie najwy- 
magańszym i najtrudniejszym robotom. 
wszystkim wchodzącym w zakres sto- 
larski). (531-12-4) 
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II. piętro. 


Nr. 10 1 pokój z przedp. łóżek3 4.— 
„ 11 lsalonobszerny „ 2 3.65 
„ 12 | pokój moż RZEK 
„ 18 2 pokoje » 28— 
„ 14 1 pokój KPP 
» 151 „ « 11.254 
LOFT a 11—|S| 
zy sly y raio] 
“olaa MES z a ETES 
» 191, REM 1, 
e. 20nlyę, MIT 1.50 | 
„ 21 2 pokoje . 2 295. 
Al. Heurtenæ. | 
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Wojskowość l R, kute: 
micznem wykształceniem, przysposabia 
prywatnie młodzieńców cywilnego lub 
wojskowego stanu do wstąpienia do 
szkół kadeckich i wszelkich zakładów 
wojskowych (do którejbądź klasy); jed- 
noracznych ochetników do egzaminu na 
oficera w rezerwie lub obronie krajo- 
wej, jakoleż pp. oficerów w rezerwie 
na oficera zawodowego ; tudzież udziela 
lekeyj w pojedyńczych przedmiotach i 
podejmuje się wykonania wszelkich wy- 
pracowań wojskowych gruntownie i w 
krótkim czasie za przystępnam wyna- 
grodzeniem. Bliższa windomość ustnie 
lub pisemnie w Krakowie, na Kleparzu 
(plac główny) pod 1. 122, u właściciela 
domu. Na żądanie każdy może być u- 
mieszczony wygodnie z wiktem i ob- 
slugą. (568-3-2) 


— —K = 
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Ja „Palmą Antoniego Ha- 
wełki w Krakowie, poleca wszelkie 
towary korzenne, wina, rumy i araki, 
likiery. porter angielski, piwo, herbatę 
rosyjską braci K. i 8. Popow, w paez- 
kach orygin i londyńską na funty, i 
wszystko co wchodzi w zakres handlu 
korzennego. (567-18-3) 


BS" Stachurski ú Warszawy, 
ma zaszczyt polecić swój bogato 
zaopatrzony skład kortów i sukna jak 
niemniej skład gotowych sukien mez- 
kich w Krakowie, ul. Florjańska 1. 363 
w domn W. Matejki. Pracowawszy po 
pierwszorzędnych zakłądach śmie sobie 
pochlebiać, że nejwyszukańszym nawet 
wymogom będzie w stanie zadość uczy- 
nić. Zamówienia uskutecznia w jak naj- 
krótszym czasie i po najumiarkowań- 
szych cenach. (539-9-2) 


siążki szkolne wszelkiego ro- 
dznju kupuje, sprzedaje i przyj- 
muje w zamian po najprzystępniejszych 
cenach. Także rekwizyta szkolne do 
pisania i rysowania w największym 
wyborze i po najtańszych cenach poleca 
A. Jonas 
we Lwowie ulica Krakowska l. 5. 
(594-2-2) 


Ai Szklarski. Fabryka sio- 
deł i wyrobów rymarskich przy u- 
licy Fiorjańskiej w Krakowie, poleca 
skład własnego wyrobu siodeł męzkich 
i damskich, uprzęży różnego rodzaju, 
przyborów podróżnych i myśliwskich, 
oraz wszelkich wyrobów gałanter;jno- 
siodlarskich po cenie umiarkowanej. 
Wszelkie zamówienia nowych przed- 
miotów i reporacyj wykończa najsta- 
ramniej i najpunktualniej, skład ten 
zaszczycony jest 7 medalami na róż- 
nych wystawach kraju. (572-12-3) 


leksander Pinkalski. Blacharz 

w Krakowie ulica Grodzka |. 88, w 
domu Wgo Schwarza otworzyl praco- 
wnię i skład wszelkich wyrobów bla- 
charskich, jako to: wanien, tuszów, 
sitzbadów, bidetów, water - closetów, 
wszelkiego rodzaju maszynek do kawy, 
również różnych naczyń w zakres tegoż 
wchodzących. Podejmuje się pokrycia 
dachów różnemi metalami tak w miej- 

seu jak i na prowincji. 


FE" 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, fa- 
brykant narzędzi chirurgicznych i or- 
topedycznych w Krakowie, ulica Miko- 
łajska nr. 450, utrzymuje skład goto- 
wych narzędzi, jako ta: kleszczy po- 
łożniczych, nożyczek wszelkiego ro- 
dzaju, wstrzykawek, irrygatorów, kli- 
adpomp. katedr itp. (560-9-3) 


w ladyslaw Glixelli, wy- 
roby złote i srebrne w 
Krakowie przy ul. Grodzkiej nr. 58264. 
Wszelkie zamówienia i zamiany usku- 
tecznia. Złoto, srebro i drogie knmie- 
nie zakupuje. (565-9-3) 


4 019 francuskia, holenderskie i 
saskie świeżo sprowadzone, w roz- 
maitych gatunkach i w wielkim wy- 
borze rulon od 20 ct, i wyżej, także 
sztukaterya sufitowe, ceraty na meble 
i story do okien — polecają Kutrzeha 
Murczyński w Krakowie. (461-20-12) 


z naukowo wychowawcz 
Zakład aimaras Siesta 
kowskiej w Krakowie ulica św, Jana 
1 312, obok domu księżnej Cecylji Lu- 
bomirskiej, Jak dotąd tak i nadal po- 
leca się względom szanownych rodzi- 
ców i opiekunów. Udziela się tamże 
prócz uank szkalnych języków: fran- 
cuskiego. angielakiego, niemicekiego, 
rysunków, muzyki, śpiewu. IKonwersacja 
ciągła z cudzoziemcami zostającymi w 
zakładzie, Szanowni rodzice Życzący 
sobie swe córki umieścić w tymże za- 
kładzie, raczą zglaszać się listownie 
lub osobiście. Programy na Żądanie 
przesyłane, (554-12-20) 

przy ulicy Sławkow= 


A. Rothe kiej IP 260; poleci 


Bwój magazyn obficie zaopatrzony 2 
"własnej fabryki pierników kilkanaście 
gatunków, które zupelnie na sposób to- 
auńskich pierników są sporządzane, 
tak Że przewyższają, wszystkie dotych- 
czas istniejące w kraju dobrocia tak i 
trwałością w konserwowaniu się — a 
przytem poleen i wyrób świec wosko- 
wych i stearynowych własnego wyrobu. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia su- 
mionnie i szybko pod gwarancją. Ceny 
umiarkowane. (511-12-3) 
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TOWARZYSTWO 


WZAJEMNEGO KREDYTU | 


w Krakowie 
wyplaca czlonkom swoim za rok 1859 
7/7 dywidendy 
względnie dodatkowo 21/4%/, do poprzednio już wypłaconych 50/9 


od udziałów wplaconych do dnia lgo października 1879 roku. 
I Dywidenda odebraną być może w kasie Towarzystwa w Kra- 
kowie, lub w kasie filii we Lwowie, tylko za okazaniem ksią- 
Żeczki udzialowej, nie odebrana zaś do 31go grudnia b. r., do- 
pisuje się do udzialu w myśl $. 

Zarazem zawiadamia Dyrekcja, że od dnia 1go czerwcu po- 
cząwszy, ustanawia stopę procentową od weksli swych członków na 


G'/.% 
Kraków d. 1 czerwca 1880 r. 


6 statutów, 


(534-2-2) 


Dyrekcja. g9 


Ro Pilawski krawiec mezki, 
-®otworzyl we Lwowie przy placu 
Marjackim |. 6, skład i pracownie eu- 
kień męzkich, zaopatrzony w towary 
z pierwszorzędnych krujowych i za- 
granicznych fabryk. Zarazem zawia- 
damia, Że na swym składzie ma go- 
towe ubrania, wykończone według naj- 
modniejszego kroju. Wszelkie zamó- 
wienia uskutecznia w najkrótszym cza- 
sia po cenach najumiarkowańszych. 
(438-132-9) 


WY dla dam! Pracownia su- 
kień damskich w Rynku pod l. 
4, Tsze piętro obok handlu p. Vólkera. 
Najtańsze źródło nabycia gotowej kon- 
fekeji damskiej polecam swe usługi 
P. T. damom. Franciszek Wiesner, 
(439- 12-11) krawiec damski. 


=O 


p’ „czterema porami roku“ 
Magazyn strojów damskich, kon- 
fakcji, koronek, haftów, firanek itd. 
W. E. ROZYCKI dawniej R. Wa- 
karecy następen w KRAKOWIE Rynok 
l. 28, palac Spiski. Poleca laskawym 
względom doborowe towary zagrani- 
czne podhig najświeższych mód po ce- 
nach umiarkowanych. (469-12-9) 


Ry- 

nek Główny nr. 16. Sklad szkła, 
porcelany, fajansu i listew złoconych, 
oraz świeczników kościelnych i salo- 
nowych. Przyjmuje także oszklenia no- 
wych jakoteż starych budynków z lu- 
strowych, belgijskich i krajowych tafli, 


WW akar w Krakowie, 


po jak najumiarkowańszych cenach. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia od- 
wrotną pocztą. (541-6-3) 


Ces. król. uprz. fabryka gotowej bielizny i płócien 


M. Beyer i Spółki 


z Wiednia, filia w Krakowie w Snkiennicach nr. 13 — 14, na- 


przeciw 


kościola 


(575-0-2) 


Panny Marji. 


Znajdują się na składzie i sprzedaje po miownych cenach fabrycznych | 
bardzo wielki zapas męskich i damskich gotowych koszul — płótno, 
bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki i kompletna wyprawy ślubne 

od 150 złr. do 1000 złr. — Ceny stałe i jak najmniejsze. 


m dza Riedel w Krakowie. w Ryn- 
ku Glównym nr. 46, poleca sklad 
płócien, bielizny stolowej, damskiej i 
męzkiej, pończoch, przyborów do szy- 
cia i haftu, materyj i potrzeb do apa- 
ratów kościelnych, parfumeryj i her- 
baty. Posiada własną pralnię i szwal- 
nie na wzór zagranicznych. (558-12-2) 


unsi Jachimski poleca skład 
LA fator i czapek fnirzanych oraz 
wszelkich wyrobów kuśnierskich, w 
Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod |. 
61. Przyjmne futra do przechowania 
przez lato, Zamówienia wykonują się 
punktualnie i po cenach umiarkowa- 
nych. (563-9-2) 


o, LĄ x 25 
£ PŁOTNA KRAJOWE %ü, 
wyrobu tkaczy blażowskich przydatne na grubsze prześcieradla, 
maglowniki, kalesony, ścierki i sienniki, 


Skład w 


; handln 


J. DREXLERĄ & SYNÓW 


II 
przy placu Kapitalnym I. 2, we Lwowie. | 


Y Na żądanie próbki wysyłamy franco. 
o 


(577-3-2) a$ 
— Ç / 


iuro nauczycielskie ANIELI 
DEMROWSKIEJ w Krakowiv 
przy ulicy Mikołajskiej |, 435, I piętro, 
polecę szan. rodzicom i opiekunom eg- 
zaminowana nauczycielki polki, fran- 
cuski, niemki i angielki, oraz bony 
tychże narodowości, (Listy przyjmują 
się opłacone. (556-18-3) 
edumo i Schramm polecają w 
najnowsze maszyny i przyrządy 
zaopatrzony zakład introligatorski i 
galanteryjny w Krakowie Rynek głó- 
wny |. 16 w podwórzu na dole. Przyj- 
muja najozdobniejsze i najpojedyńczsza 
oprawy książek i wszelkie inne roboty 
w zakros introligntorski wchodzące i 
wykonują takowe po cenach najniższych, 
(548-12-02) 
kład win Jana Federowicza w 
Krakowie ul. Szczepańska nr. 234. 
(551-3-2) 


STYRYJSKIEJ 


SWIEŻEJ KROWIANKI 


dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą 


Konstantego Wigniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Florjańskiaj. 
(466-10-10) 


` agazyn nowości JOZEFA 
ME kibkra w Krakowie, ulica 
Grodzka nr. 62, poleca wielki wybór 
najnowszych towarów galanteryjnych 
sprzedaje takowe po najtańszej cenie, 
Zamówienia zamiejscowe uskuteczniaja 
się odwrotny poczta, (510-4-2) 


A udrzej Bernacki w Krakowie 
«mulica Ślawkowska nr. 374, poleca 
magazyn ubiorów męzkich oraz wielki 
wybór sukna i kortów w różnych ga- 
tunkach. Zamówienia uskutecznia w 
najkrótszym czasie po cenach umiar- 
kowanych. (553-3-2) 


piers skład lamp i nafty 
własnej kopalni K, OKON przy 
ulicy Szewskiej róg Jagiellońskiej, filia 
przy ulicy Grodzkiej i św. Józefa w 
Krakowie. Poleca największy wybór 
lamp różnego rodzaju, fasonu i kon= 
strukcji, piękne wieńce na groby, świe- 
ce stołowa I kościelne Apollo i wosko= 
we, wszystko po cenie najtańszej, oraz 
nafte w najlepszysh gatunkach, 
(574-20)-2) 


Zakład fotograficzny 
L. Błachowskiego 
we Lwowie (48ri-4-4) 


ulica Pańska (Kręcone elupy) nr. 504*/,. 
gdzie dawniej tam i teraz. 


E Leicht. Fabryka pozłotnicza w 
Krakowie w domu gdzie kuwiar- 
nia Wielandowej, poleca wykonanie ko- 
ścialnych dekoracyj, wszelkieh salono- 
wych robót, bioli staloryty i drzewo- 
ryty; także posiada gotowa konsole 
ścienne i stoliki pod lustra. Przyjmuje 
reperacje antyków. Zamówienia zała- 
twia jak najspieszniej po bardzo umiar- 
kowanej cenie. (545-12-4) 


JJ Glnziński dawniej Stanisław Ar- 
amatys w Krakowie ul. Grodzka, 
poleca swój magazyn obficie zaopntrzo- 
ny we wszelkiego rodzaju futra męskie 
i damskie po umiarkowanej cenie. Za- 
mówienia uskutecznia szybko i su- 
miennie, (569-9-2) 


eJ UML. AEP" a. MP" "EN. Qammi” "SIN AEP" "IN © 


4 í 2 
. Rekawiczki 


w dobrym gatunku zagraniczne i z własnej pracowni, oraz bieliznę męzką, płaszcze gu- 


mowe, parasole, kalosze i pledy, poleca handel 


JOZEFA RUDNICGKIEGO (dawniej ©. Wieczorka) 


<a zZCrazowie w Hotelu Drezdeńskim, 
"ih. R. D I ` U j| l P | j le, ` U. UR l U | O C I l O a j 


(457-12-10) 


Kazimierz Lewicki 1 071 


we Lwowie ul. Trybunalska l. 6. 


Główny skład dla Galicji Porce- 
lany i Szkia 
polecają: SERWISA stołowe i herba- 
ciane pojedyńcze i ozdobne. GARNI- 
TURY do nmywalni za stokami żelaz- 
nymi. NACZYNIA KUCHENNE porce- 
lanowe kamienne i drewniane. Chin- 
skie srebro, platerunki i bakfony. 
NOŻE i WIDELOE w kości. rogu, lub 
w drzewo oprawne. Czajniki z bry- 
tania metalu. Lampy, Kanapki na 
muchy. TACE blaszanne lakierowane 
i TACE drewniane czarne, lub orze- 
chowe. MUSZLE morskie do paszteci- 
ków. SITA do przecierania mięsa 
iowoców. SKOIKL WYKŁUWA- 
CZE do zębów. ZAPAŁKI szwedzkie. 
ROGUSZKI kokosowa i słomiane. 


Na laskawe Żądania posylamy nastę- 

pujące cenniki: (518-3-2) 

Cennik zagranicznych szyb do okien. 

Cennil: kolorowych szyb do okien. Cen- 

mik źwierciadlanych kul do ogrodu. 

Cennik maszynek do kawy porcelano- 
wych. Cennik chińskiego srebra. 


Najprzedniejsze 


S WW l E G E 


stearynowe 

zwykle i arganekie 
po 4, 5, 6, 8 i 11 na pakiet 

częściowo i centnarami 


poleca najtaniej handel 


St. Markiewicza 
we Lwowie w Rynku 1. 42. 


pp aeta Głowaeki jubiler w 

Krakowie, ulica Grodzka, poleca 
awój od 20 lat założony Skład towa- 
rów złotych, srebrnych i różnych ko- 
sztowności, są do nabycia medale Kra- 
szewskiego i Długosza srebrne i brą- 
zowe po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia, za- 
miany i reperacje. Skład ten jest za0- 
atrzony w wyroby z chińskiego sre- 
ra, w najlepszym gatunku. (510-12-3) 


JEVeaneisz ez Chęcinaki skład fu- 
ter przy placu Franciszkański 
obok Magistratu nr. 148 w Krakowie. 
Poleca skład własnych wyrobów ku- 
Śnierskich, futer męzkich i damskich, 
rękawków, kołnierzy, czapek i t. d. 
Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato, wszelkie zamówienia oraz rene- 
racje wykończa najstaranniej i naj- 
punktualniej po cenie umiarkowanej. 
(5388-9-3) 

„ tanislanw Trajanowski krawiec 
RYz Warszawy, poleca swój nowo o- 
tworzony magazyn sukień męzkich 
w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej 
w domu Wgo Mitschka nr. 358. Wy- 
konuje wszelkie #8jaówienia w zakres 
tego fachu wchodzące tak z własnej jak 
i powierzonej mu matarji. (463-12-10) 


anun kapeluszy męzkich Win- 
centego Kruczkowskiego w 
Krakowie przy ul. Szewskiej w domu 
Wgo Wieczorka nr. 229, posiada wielki 
wybór kapeluszy najnowszego fasonu po 
cenach nader przystępnych. Przyjmuje 
również zniszczone kapelusze do prze- 
rabianin i odnawiania po najumiarko- 
wańszych cenach. (550-4-3) 


Cukiernia i jabryka pierników 


Z. LITWIŃSKI 
wa Lwowie, ul. Kręta l. 5. 


Utrzymuje własnego wyrobu rozmaite 
cukierki 1% kl. 1:20, bknrmelków 1/, 
kl. 75 ct. i najwyborniejsze pierniki 
własnego wyboru, ciasta do kawy, her- 
baty. deaertowe po 4 ct. Przyjmuje 
wszelkie zamówienia na lody i kon- 
fitury. (504--2) 
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(535-12-4) 


"H. Niemetz 


Gi. Rynek nr. 36 w Krakowie. 
Poleca Sz Pub. swoją wyłącznie główną ajencję amery- 
kańskich Howego i Singera patentowych JASZYN 
DO SZYCIA które sprzedaję także na raty miesię-, 
czna lub tygodniowe z 5-letnią gwarancją. — Utrzyżu 
muję zarazem Zakład opłyczny i towary gałan- 
teryjne. Przyjmuję wszelkie reperacje optyczne i 
maszyny do szycia. 
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do nabycia w kawiarni pod l. 8. ul. Ormiańska. 


fontannami, 
Muszle, Kamyki 
rośliny morskie 


F. S. BARDASZ ” 


we Lwowie vis a vis kościoła Katedry liczba 9, 


poleca swój 


(44 1-3-3) 


Główny skład gotowej BIELIZNY 
Zamówienia na bieliznę wykonują się w najkrótszym czasie. 


PŁÓTNO I STOŁOWA BIELIZNA. 


Największy wybór saskich pończoch i skarpetek, angielskich płaszeżów od 


deszczu i deszczochronów. 


" enióst 
Ferdynand Ohly zas 
Pracownię kowalska - powozową 
na ulice Sykstuską l. 37 róg Osso- 
lńskich. Przyjmuje zamówienia na po- 
wozy nowe, faetony najnowszego 8yste- 
mu jako też wszelkie naprawy oraz i 
kucia koni po umiarkowanej cenie. Za- 
mówienia uskutecznia szybko i gu- 
miennie. (515-5-5) 


| UE Passygn krawiec mezki w 
Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 
pod |. 268. utrzymuje magazyn sukien 
męzkich własnego wyrobu. najświeższej 
mody. (549-4-2) 


Na sezon polowań 


lm PATRONY niezawodne | 


Lefaucheux 200 sztuk od zlr. 1.60 do 2.30 


Lancaster 100  , 


| 


Odpowiedziuiny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chechliński 


najnowszych kołnierzyków manszet i krawatek. 


Ystrzkiwaniai Kapsułki z rośliny 
MATICO 


w słabośrciach męskich naj- 
skuleczniejszy środek. 


(Flaszka wstrzykiwań 40 ent. Ka- 
psułek 80 ent ) 


Poleca apteka „pod Lwem" we Lwo- 
(378- wie obok Brygidek 9-9) 


K. ERZYŻANOWSKIEGO. 


Zamówienia z prowincji uskute- 


cznia się odwrotną pocztą, 


c a ARROS 


oraz przybitki i wszelkie przybory myśliwskie, szczególnie wypróbo- 
wana broń najnowszych systemów pod gwarancją. 


2.60 | 


Główny magazyn broni 


ALFREDA DZIKOWSKIEGO 


ulica Karola Ludwika l. 1, 


ü OF Łaskawe zlecenia z prowincji uskutecznia się zwrotną pecztą. 


(507-6-5) | 
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nego wykonania, jak i najtańszych cen. 


Wszelkie nadzwyczajne zamówienia na roboty haftowane 


gami i na różnych najnowszych mate: 
bądź rodzaju, wykonuje szybko i starannie. 


ne źródło w którem oprócz zagranicznych są 
owe z własnej pracowni, haftowane na 
Liczne podziękowania i pochwały któremi na żądanie mo 
się wykazać, są dostateczną reklamą, tak co do gustu, 
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Oryginalna Woda kolońska. 


ulica Halicka l. 14, 
ękawiczki pragskie, wstążki, aksamitki, frędzle 


kryży, kokardy, szaliki, kołnierzyki w garniturach 
krawaty, paski, kolje, szpinki, wachlarze, grzebienie, 


WW. Bystrzonowski 
Otrzymał świeże transporta, poleca najtaniej 
Wszelkie przybory toaletowe 
Łaskawe zamówienia zamiejscowe uskuteczniam odwrotnie, 
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W zakładzie ortopedycznym 


Dr, Edwarda Madejskiego 
we Lwowie ul. Kopernika |. 13 


przyjmuje się ulomne, lnb ułomnością 
zagrożone dzieci, jak: z skrzywieniem 
kości pacierzowej, z krzywemi nogami, 
kontrakturą wszelkiego rodzaju — do 
wyleczenia za pomocą gimnastyki lecz- 
niczej i przyrządów ortopedycznych. 
W tym zakładzie urządzone są takže 
dwa pokoje z wszelkiemi wygodami + 
złazienką na wzór zagranicznych 
maison de santé dla chorych, którzy 
dla dłuższej kuracji do Lwowa zjeżdżają, 
pozostawiając chorym wybór lekarza. 
Bliższych szczegółów udziela wła- 
ściciel i dyrektor zakładu ustnie, Inb 
pisemnie pod powyżej podanym adra- 
sem, (240-6-8) 


M Soczek tokarz oraz optyk w 
© Krakowie w Rynku nr. 34. Przyj- 
muje do reperacji wszelkie wyroby pa- 
rasolkowe, tokarskie, optyczny i wszy- 
atko co tylka w zakres tokarski wcho- 
dzi, Ma także na skladzie własnego 
wyrobu doborowe drewniane fajki. Re- 
peruje sumiennie i w najkrótszym 
czasie. (552-4-3) 


4 drukarni K Pillera. 


Dodatek - powieściovwy y 


"DZIENNIKA 


do Nr. 


DLA 


WSZYSTKICH 


BEZ RODZINY 


POWIEŚĆ 


przez 


HEKTORA MALOT 


Przekład z francuskiego. 


(Ciąg dalszy, patrz Dodatek Nr. 25.) 


Cios jakiego doznałem, tak był cieżki 
i niespodziewany! Miałem więc wyczerpać 
wszystkie nieszcześcia jedno po drugiem i 
za każdym razem, gdy wyciągnę ręke, by 
się oprzeć silniej na pewnem stanowisku, 
ujęta przezemnie podpora druzgocze się w 
mej dłoni i spadam w przepaść nędzy głę- 
biej jeszcze — czyć zawsze tak bedzie. 

Czyż to nie była prawdziwa fatalność 
ta śmierć Barberina w chwili. gdy mi był 
tak potrzebuym i, że przez chciwą żądzę 
zysku ukrywał przed wszystkimi nazwisko 


osoby — mego ojca zapewne — który po- 
lecił mu odszukać mnie. 
Ponieważ nie była to jeszcze godzina 


naszego Bpotkania ua moście Arcybiskup- 
stwa. błądziłem więc po bulwarze, wpatru- 
jąc się w fale Sekwany. Wreszcie noc na- 
deszła; pozapalano gaz i wtedy skierowałem 
sie ku kościołowi Panny Maryi. którego 
dwie wyniosłe wieżyca rysowały się ciem- 
nemi liniami, na tle zróżowionego w xtro- 
nie zachodniej nieba. 

Niezadługo ukazał sie i Mattia. 

— A co? -— zawołał 4 daleka jeszcze. 

— Barberin umarł. 

Mattia zaczął biedz szybko, aby jak 
najprędzej zbliżyć sie do mnie; w kilku 
słowach opowiedziałam mu co zrobiłem i 
czego się dowiedzialem. 

Na widok zimartwienia, jakie okazał 
słuchając mego opowiadania, abolałe moje 
serce doznało ulgi. przekonałem się bowiem. 
že jeżeli dla siebie lekal sie wszystkiego 
od mojej rodziny, to niamuiej przecież szcze- 
rze pragnął, abpin dla swego szczęścia od- 
nalazł rodziców. Sardecznemi słowami usilo- 
wał mnie pocieszyć, nadewszystko przekonać, 
że nie było jeszcze czego rozpaczać. 

— Skoro twoi rodzice umieli wynaleść 
Barberina, zaniepokoją się więc jogo milcze- 
niem i będą sie starali poznać jego przy- 
czyne; naturalnie zgłoszą się wtady do hotelu 
Cantal; chodźmy więc do hotelu Cantal, 
jest to tylko kilka dni zwłoki, nic więcej. 

To samo mówiła mi stara kobieta z 
trzęsącą głową, a przecież te słowa wycho- 
dzące z ust Mattia, nabrały dla muie zu- 
pełnia innego znaczenia: tak, bezwątpienia, 
była to tylko kilkodniowa zwłoka, uio wie- 
cej; jakiż ja byłam dziecinny martwiąc Bię 
tak i rozpaczając! I czując się spokojniej- 
szym, opowiedziałem Mattji o losach Garo- 
folego. 

— Jeszcze trzy miesiące! — wykrzyknął 
i zaczął tańczyć i śpiewać na środku ulicy. 

Nagle zatrzyma! się i zbliżył do mnie. 

— Jak rodzina jednych, -- rzekł. nie 
jest to samo co rodzina drugich! Ty na- 


przykład rozpaczasz straciwszy twoje, a ja 
tańcuje, że moja zginęła. 

— Wuj, to nie rodzina, a jeszcze też ta- 
ki jak Garofoli; ale straciwszy Krysię, tafi- 
czyłbyś także ? 

— Och! nie mów tego! 

A widzisz. 

idąc wzdłuż wybrzeża rzeki, weszliśmy 
niezadługo na ulice Austerlitz, a ponieważ 
oczów moich nie zasłaniało już teraz wzru- 


| szenie, mogłem więc podziwiać, jak piękną 


jest Sekwana wieczorem, gdy blask księżyca 
w pałni srebrzy jej fale, wyglądające wów- 
czas, jak olbrzymie ruchome zwierciadło, 


XI. 
Poszukiwania. 


Nazajutrz rozpocząłem dzień pisaniem 
listu do matki Barberin, aby ją zawiadomić 
o wszystkich szczegółach, których sie dowie- 
dzialem, co stanowiło dła mnie niemałą 
prace, 

Bo jak jej to powiedzieć tak wprost 
bez przygotowania, że mąż jej umarł? Mia- 
la przecież pewne uczncie przywiązania do 
swego Hieronima, żyli razem lat tyle i nia- 
zawadnie byloby jej przykro, gdybym nie 
dzielił jej strapienia. 

Nakoniec, jak mogłam, powtarzając bez- 
ustannie zapewnienia o mem przywiązaniu, 
zapełnijem ewiartke. Naturalnie opisywałem 
jej mój przykry zawód i teraźniejsze na- 
dzieje, a nawet prawde mówiąc o tem tylko 
wyłącznie niemal pisałem. W razie, gdyby 
moja rodzina zgłaszała się do matki Bar- 
berin, zasiegając wiadomości jej o mężu, pro- 
silem, aby mnie zawiadomiła bezzwłocznie, 
a nadewszystko przesłała mi do hotelu Cau- 
tal adres, jaki jaj zalączą. 

Po wyprawieniu listu pozostawał mi 
jeszcze jeden obowiązek do spelnienia, także 
pod pewnym względem przykry dla mnie. 
Wychodząc z Dreuzy powiedziałem Dizi, że 
pierwsza moje wyjścia w Paryżn, to będą 
edwidziny jej ojca w wiezieniu i dodalem, 
że jeżeli moi rodzice są bogaci, bedę ich 
prosił, niach zapłacą dług ojca Piotra, i ża 
inaczej nie pójde do więzienia tylko po to, 
aby go wyprowadzić ze sobą. To należało 
do składu wszystkich tych uciech, jakie so- 
bie przedstawiałeni w wyobraźni. Najpierw 
ojciac Acquin. nastepnie matka Barberin, 


później Dizia, po niej Stefcia, Aleksy i Ben- 


jamin; eo zaś do Mattia, ton bedzie w raz 
ze mną dzialil wazystko, a to co mnie n- 


|szezęśliwi i jego szcześciem bedzie lakże* 


Jaka przykrość iść do więzienia z próżnemi 
rokoma 1 tak samo teraz nie módz mu wy- 
świadczyć żadnej przysługi i zapłacie długu 
wdzięczności, jak wówezas, gdy się n nim 
rozs' awalem, 

Na szczęście, mogłem mu przecież za- 
nieść serdeczna slowa, jak również uściśnie- 
uia od Liwi i Aleksego, a widok jego ojco- 
wskiej radości złagodzi cokolwiek mój żal. 

Mattia mający szalona ochotę zobaczyć 
więzienie, poszedł wraz ze muą; zresztą ja 
sam domagałam sie tego, aby poznał za- 
cnego czlowieka, który przez dwa lata był 
dla mnie ojcem, 


W puszczono nas do rozmównicy, a 
wkrótce nadszedł ojciec Piotr; od drzwi już 
wyciągnął do mnie ręce. 

— A, poczciwy chłopak — rzekł ściska- 
jąc mnie serdecznie — dzielny Romcio! 

Zacząłem mu natychmiast opowiadać o 
Lizi i Aleksym, a gdy się chciałem tłóma- 
czyć, dla czego nie byłem u Stefoi, ojciec 
Piotr przerwał : 

— A twoi rodzice? — zapytał. 
— Więc wiesz ojcze. 

Wtedy ojciec Piotr powiedział mi, że 
przed dwoma tygodniami był u niego Bar- 
berin. 

— Nie żyje już — rzekłem. 
— A to nieszczęście ! 

Następnie opowiadał mi, że Barborin 
przychodził do niego dowiedzieć się, co się 
ze muą stało. Przybywszy do Paryża, Bar- 
berin udawał się najpierw do Garofolegu, 
lecz naturalnie nie zastawszy go tutaj, jeź- 
dził bardzo daleko, aż na prowincję, gdzie 
padrone siedział w więzieniu i od niego to 
dowiedział się, że po śmierci Witalisa za- 
brał mnie do siebie ogrodnik nazwiskiem 
Acquin: Barberin więc znów powrócił do 
stolicy, był w dawnem naszem mieszkaniu, 
gdzie mu powiedziano, że znajdzie tego o- 
grodnika w wiezieniu Clichy. Przybył też 
bozzwłocznie i ojciec Piotr zawiadomił go 
o mym zamiarze wycieczek w głąb Francji, 
tak, że jeżeli trudno było oznaczyć, gdzie się 


| znajdowałem w owej chwili, to jednak by- 


lo rzeczą niezawodną, ża prędzej, lub później 
bedę u któregokolwiek z dzieci ojca Piotra. 
1 ojciec pisał do mnie sum, do Dreuzy, do 
Varses, do Bsnandes i do Saiat-Quentin, a 
jeżeli nie odebrałem listu jego w Dreuzy, 
to zapewne dla tego, że musiał on tam 
dojść po mojem juź wyjściu. 

— A cóż Barberin mówił ojcu o mej ro- 
dziuie ? — zapytałem. 

— Nic, a przynajmniej bardzo mało: ro- 
dzice twoi odkryli u komisarza policji dziel- 
nicy luwalidów, że dziecko podrzucone ua 
ulicy de Breteuil, zostało zabrane przez 
mularzu pochodzącego z Chavanon nazwi- 
skiem Barberin, udali się więc tam po cie- 
bie; a nie znalazłszy cię, zażądali od niego 
pomocy w czynionych poszukiwaniach. 

— I nie mówił, ani ich nazwiska, ani ua- 
rodowości ? 

— Na moje co do tego pytania, odpowie- 
dział, ża mi to później wyjaśni; naturalnie 
nie nalegałem więcej, domyśliwszy się, iż 
nazwisko twoich rodziców chował w taje- 
manicy, lekając się, aby go ktoś uie ubiegł 
w wynagrodzeniu, jakie spodziewał się wy- 
ciągnąć od nich; a ponieważ i ja także by- 
łem po trochu twym ojcom, twój więc Bar- 
bərin wyobrażał sobie, że mógłbym za to 
zańądać zapłaty; powiedziałem mu też sło- 
wa prawdy i odtąd nie widziałem go wie- 
cej, ale przez myśl mi nawet nie przeszło, aby 
umarł. Tym sposobem widząc, że masz ro- 
dziców, w skutek wyrachowania starego 
sknery nia wiesz kto oni są, ani gdzie ich 
szukać. 

Powiedziałem moje nadzieje, a ojciec 
Piatr potwierdził je w zupełności. 

-— koro twoi rodzice umieli odszukać 

Barberina, a Barberin Garofolego i mnie, to 


znajdy i ciebie także w hotelu Cantal; 
siędźże tam więc. n 

Słowa te przywróciły mi całą wesołość 
i reszta czasu zeszła nam na rozmowie o 
Lizi i Aleksym i opowiadaniu mej przy- 
gody w kopalni. 

— Co za straszny zawód! — zawołał oj- 
ciec — i stał się udziałem mego biednego 
Aleksego ; ach! o ileż był szczęśliwszy cho- 
dując lewkonie. 

— Powróci to — odparłem. ` 

— Oby cię Bóg usłyszał, mój Romciu ! 

Swierzbił mnie język, aby mu powie- 
dzieć, że moi rodzice uwolnią go wkrótce 
z więzienia, ale się wstrzymałem pomyśla- 
wszy, iż nie wypada chwalić się naprzód 
z radości, jaką się ma dopiero zamiąr spra- 
wić, zapewniałem go więc tylko, że nieza- 
długo odzyska swobodę i zgromadzi wszy- 
stkie dzieci wokoło siebie. 

Trzy dni upłyneły w ten sposób bez 
Żadnej zmiany i gospodyni hotelu niezmien- 
nie dawała tę samą odpowiedź na moje py- 
tamie: „Nikt nie przychodził dowiadywać 
się o Barberina, nie odebrałem żadnego 
listu, ani pod twoim adresem, ani pod jego, 
mój paniczu;* — nareszcie czwartego dnia 
podała mi list. 

Była to odpewiedź od matki Barberin, 
a raczej odpowiedź dyktowana przez nią, 
gdyż sama nie umiała, ani pisać, ani czytać. 

Matka Barberin donosiła mi, iż została 
zawiadomioną o śmierci swego męża, a na 
krótko przedtem otrzymała od niego list, 
który załączała, sądząc, że może mi być 
użytecznym, gdyż zawierał objaśnienia do- 
tyczące mej rodziny. 

— Prędko, prędko, — zawołał Mattia, — 
czytajmy list Barberina. i 

Z bijącem sercem i drżącemi rękami 
otworzyłem kopertę: 

„Kochana żono!* 

Leżę w szpitalu chory i zdaje mi się, 
nie podniosę się już więcej. Gdybym miał 
siły, opisałbym ci przyczynę mej choroby; 
ale nie przyda to się na nic, lepiej więc 
przejść od razu do spraw ważniejszych i 
pilniejszych. Jeżeli się nie wygryzę, masz 
napisać do Londynu pod adresem Greth and 
Galley, Greensquare, Lincoln's-Inn, są to 
prawnicy umocowani do wyszukania Romcia. 
Zawiadomisz ich, że ty tylko jedna możesz 
im udzielić pewnych objaśnień co do dziecka, 
a staraj się, aby cię dobrze zapłacono, gdyż 
te pieniądze powinny ci zapewnić szczęśliwą 
starość. O Romciu dowiesz się, napisawszy 
de byłego ogrodnika nazwiskiem Acquin, 
obeenie siedzącego w więzieniu Chlichy w 
Paryżu. Wszystkie listy niechaj ci pisze 
ksiądz proboszcz, gdyż w tej sprawie niko- 
mu ufać nie można. Nie rozpoczynaj jednak 
żadnych kroków, dokąd się nie dowiesz na 
pewno o mej śmierci. 

„Całuję cią po raz ostatni. 

Barberin.* 

Zaledwo skończyłem czytać, Mattia zer- 
wał się z miejsca. 

— Ruszajmy do Londynu! — zawołał. 

Tak byłem zdziwiony odebraną wiado- 
mością, że patrzyłem na Mattia nie rozu- 
miejąc, co mówił. 

— Skoro list Barberina wskazuje, że pra- 
wnicy angielscy mają polecenie wyszukania 
cię, to dowodzi, nieprawdaż, że i twoje ro- 
dzice są także anglicy. 

— Ale... 

— Nie podoba ci się być anglikiem P 

— Byłbym wolał pochodzić z tego same- 
go kraju, co Lizia i jej rodzeństwo. 

— A ja, żebyś był włochem. 

— Jeżeli jestem anglikiem, to przynaj- 
mniej jestem tej samej narodowości, co Ar- 
tur i pani Milligan. 


— Jakto, jeżeli jesteś anglikiem? Ależ 
to rzecz najzupełniej pewna; czyżby twoi 
rodzice będąc francuzami, kazali szukać we 
Francji straconego dziecka angielskim pra- 
wnikom? A ponieważ jesteś anglikiem, 
trzeba iść do Anglji. Najlepszy to sposób 


| zbliżenia się do twoich rodziców. 


— A może napisać do tych prawników ? 

— Po co? Daleko lepiej porozumieć się 
na słowa. Mamy 43 franków, to aż nadto 
dosyć na podróż do Londynu. W Boulogne 
wsiada się na statek, który cię przewozi do 
samego Londynu, a opłata za te podróż 
wcale nie droga. 

— Ty nie byłeś w Londynie? 

— Wiesz dobrze, że nie; ale w cyrku 
Hasset mieliśmy dwóch clownów snglików, 
którzy mnie także nauczyli wielu angielskich 
słów, abyśmy mogli rozmawiać, nie będąc 
zrozumianemi przez starą (Głassot ciekawą 
jak sowa; wyśmiewaliśmy się też z niej w 
żywe oczy, a nie mogła się na nas gniewać. 
Zaprowadze cię do Londynu. 

— I mnie także Vitalis uczył po an- 
gielsku. 

— Tak, ale przez trzy lata zapomniałeś 
już wszystkiego, a ja dotąd pamiętam je- 
szcze: zobaczysz. A przytem nietylko dla 
tego, że ci mogę być użytecznym, mam o- 
chotę iść z tobą do Londynu, szezerze mó- 
wiąc, jest jedna jeszcze przyczyna. 

Jaka ? 

—- Twoi rodzice przybywszy do Paryża 
mogą mnie niechcieć zabrać ze sobą, a skoro 
raz już bede w Anglji, nie odeślą mnie 
przecież. 

Aczkolwiek podobne przypuszczenie zda- 


ców, może ta przezorność była jednak roz- 
sądną, a chociażby za jej ziszczeniem prze- 
mawiało jedno tylko prawdopodobieństwo, to 
już wystarczało, abym się zgodził natych- 
miast na projekt Mattia jechania do Lon- 
dynu. 

— Więc jedźmy — rzekłam. 

— Chcesz tego? 

W dwie minuty później z torbami na 
plecach gotowi już staliśmy do drogi. 

Gospodyni hotelu zobaczywszy nas wy- 
branych zupełnie, podniosła się z wiełkim 
okrzykiem. 

— Młody pan — ja to nim byłem — 
nie będzie czekał na rodziców? byłoby to 
jednak daleko rozsądniej; a przytem rodzice 
przekonaliby się, jak go pielęgnowano. 

Siła tej wymowy niezdolną przecież 
była powstrzymać mnie i zapłaciwszy za 
nocleg wyszedłem na ulicę, gdzie mnie o- 
czekiwał Mattia i Capi. 

— A adres pana? — zawołała za mną 
gospodyni. 

W istocie była to może rozsądna uwa- 
ga, wpisałem go więc do książki, 

— Do Londynu! — wykrzyknęła babina 
— do Londynu dwóch takich dzieciaków! 
przez publiczne drogi i morze! 

Przed wyjściem do Boulogne, należało 
nam wpierw pożegnać ojca Acquin. 

Lecz pożegnanie to nie zasmuciło nas 
wcale: ojciec Piotr ucieszył się serdecznie 
na wiadomość, że wkrótce już odzyskam ro- 
dzinę, a dla mnie było prawdziwą przyje- 
mnością powtarzać mu, że nie omieszkam 
jak najrychlej przybyć wraz z rodzicami po- 
dziękować za jego względem mnie dobroć. 

— Do zobaczenia chłopcze, a życzę ci 
powodzenia! jeżeli nie będziesz mógł powró- 
cić prędko, to pisz do mnie. 

— Powrócę. 

Tego dnia doszliśmy aż do Moisselles 
nie zatrzymując się nigdzie, gdyż oszczę- 
dzaliśmy pieniędzy na przeprawę morską. 

Przez drogę Mattia uczył mnie angiel- 
skich wyrazów, gdyż wielce byłem zajęty 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chechliński. 


tą myślą, nie pozwalającą mi nawet oddać 
się zupełnej radości: czy moi rodzice rozu- 
mieją francuzki, lub włoski język? A jeżeli 
mówią tylko po angielsku, jak się porozu- 
miemy? Jak nas to będzie krępować! Co 
powiem memu rodzeństwn, jeżeli je mam? 
Pozostanę więc dla nich obcym, dopóki nie 
będę mógł z niemi rozmawiać. Wyobrażając 
sobie mój powrót do domu rodzicielskiego, 
a od wyjścia z Chavanon obraz ten przed- 
stawiałem sobie bardzo często, nie myśla- 
łem nigdy, że mogę być w ten sposób spa- 
raliżowanym w objawia mych uczuć. Za- 
pewne długi przeciąg czasu upłynie zanim 
poznam dostatecznie język angielski, zda- 
jący mi się być dosyć trudnym. 

Z Paryża do Boulogno szliśmy ośm 
dni, a stanąwszy w tem mieście, posiada- 
liśmy jeszcze trzydzieści dwa franki, to jest 


j daleko więcej, aniżeli ram było potrzeba na 


zapłacenie kosztów podróży do Londynu. 
Ponieważ Mattia nie widział nigdy mo- 
rza, udaliśmy się więc najpierw do portu: 
przez kiłka minut Mattia stał wpatrzony 
w głębię mglistej przestrzeni, poczem cmo- 
knąwszy językiem oświadczył, że był to wi- 
dok brzydki, smutny i brudny. 
Statek udający się do Londynu wypły- 
nal z portu uazajutra rano o godzinie 
czwartej; po trzeciej nieco byliśmy już na 
pokładzie, sadowiąc się, jak najdogodniej za 
stosem pak, osłaniających nas trochę od 
przesiąkłych wilgocią, chłodnych podmuchów 
północnego wiatru. 
, Nieraz opowiadałem Mattji, że nie ma 
nic przyjamniejszego nad podróż statkiem 
parowym: sunie się on lekko po wodzie i 


wało mnie się uwłaczające dla moich rodzi- | przebywasz przestrzenie nie wiedząc o tem, 


doprawdy rzecz to rozkoszna — jak miły sen. 

Mówiąc to, wyrażałem uczucia jakich 
doświadczalem ua „Łabędziu*, ala morze 
było to zupełnie co innego, aniżeli kanał 
Południowy. Zaledwo wypłynęliśmy z portu, 
statek nasz rzucił się tek gwałtownie, jak 
gdyby zapadał sie w morskie głębiny, pó- 
źmiej podniósł się i znów jeszcze zagłębił, a 
gwałtowne te ruchy powtórzyły się cztery, 
lub pięć razy z rzędu, niby na wielkiej ja- 
kiejś huśtawce; podezas tych potężnych 
rzutów, para ułatywała z komina z przeciąc 
giym świstem, poczem nagle nastawała ci- 
sza i nie było nie słychać oprócz ruchu kół, 
roztrącających wodę to z jednej, to z dru- 
giej strony, odpowiednio do przechylania 
się statku 

— Śliczna mi ta twoja ślizgawka ! — rzekł 
Mattia. 

A ja milezałem, uio umiejąc mu od- 
powiedzieć, bo sam wtedy nie wiedziałem 
Jeszcze, co to jest przypływ morza. Jak na 
dobitkę, morze tego dnia dosyć było wzbu- 
rzona i chociaż wypłynęliśmy z portu, ko- 
łysanie sprawiane przypływam morza nie 
zmniejszyło się wcale. 

Z nastaniem bladego, bez slońca, mgli- 
stego poranku, ujrzeliśmy przed sobą wy- 
sokio, biale skały i gdzieniegdzie nierucho- 
mo stojące bez żagli okręty. Zwolna koły- 
sanie statku ustało i płyneliśmy tak nie- 
mal lekko i spokojnie, jak na wodach Po- 
ludniowego kanału. Nie byliśmy też jnż na 
psłnem morzu i zdala po obydwóch stro- 
nach widać było pokryte drzewami wybrze- 
ża, a raczej można się ich było domyślać 
wśród porannej mgły: wpłynęliśmy na wody 
Tamizy. 

— Jesteśmy w Anglji, — odezwałem si 
GNU E SJ : 

Ale Mattia wcale się nie ucieszył tą 
dobrą wiadomością, a wyciągając się na po- 
kładzie, odparł tylko : 

— Pozwól mi spać. 
(C. d. n.) 


Z drukarni K. Pillora. 


